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Przeglad polityczny. 


Lwów 7 października, 
to Peteraburski dziennik Rosya opisuje Swie- 
. Wykrytą w państwie rosyjskiem nader ory- 
Elnalną sektę „tułaczy” (stranników), której 
religijne pojęcia służą wyłącznie do propagan- 
dy społecznej anarchii. O istnieniu tej sekty 
wiedziano już od lat kilkunastu, ale dopiero 
teraz uchwycono ją, poznano jej zasady, ob- 
rzędy, miejscowości, w których się zakorzeniła, 
Oraz jej apostołów ; z różnych danych zaczęto 
wnioskować, że powstała ona jeszcze w pierw- 
szych latach panowania Mikołaja I. Jeżeli 
ten domysł okaże się trafnym, to zaszczyt u- 
Jęcia pożądliwości anarchicznych w pawie sy- 
stem! przypadnie w naszych czasach ludowarau 
Żywiołowi w Rosyi. Jest przytem godnem u- 
wagi, że jak wszędzie i zawsze w młodocia- 
nych społeczeństwach w staroży!ności, tak teraz 
wyłącznie w Rosyi pomysły socyalne stroją 
się w szaty systematów religijnych. W tem 
dowód, że lud rosyjski trwa jeszcze w tym 
Okresie cywilizacyjnym, w którym tworzy je- 
dynie siłę żywiołową: wszelki protest prze- 
ciwko państwu, cerkwi, czy ustrojowi społe- 
cnemu wyraża on sekciarstwem religijnem: 
ono tylko umożliwia rozpowszechnianie pe- 
wnych pomysłów politycznych, teologicznych 
1 społecznych. Zapewne dlatego właśnie znaj- 
uje się w Rosyi niezliczone mnóstwo sekt, 
między któremi są bardzo dziwne i nieraz bar- 
zo wstrętne. Jednak, nierwsze między niemi 
miejsce zajmuje niewątpliwie świeżo wykryta 
sekta „tułaczy”". Już sama jej nazwa daje o niej 
pewne pojęcie: ci ludzie wyznają, że na ziemi 
nie powinno się posia'lać nia własnego, nie 
tylko domu, ale nawet kąta; doczesny żywot— 
to jeno tułaczka. A skoro tak, to nie powinno 
być żadnych reguł społecznych i państwowych. 
Sekta uczy, że antychryst już się narodził i 
niebawem wystąpi osobiście, a tymczasem wolę 
swą wyraża przez wszelką władzę państwową 
i cerkiewną, a także przez urządzenia społe- 
czne. Kto zatem pragnie zbawienia, powinien 
szkodzić władzy, niszczyć cudzą własność, nie 
zawierać związków rodzinnych, lecz wyznawać 
wolną miłość, jak najbardziej przelotną. Pra- 
ktycznie można | się zastosowywąć do takich 
przepisów jedynie w ten sposób, że się żyje 
po cygańsku, w lasach, w ciągłej wędrówce 
Przyczem konieczność ukrywania - się przed | 
policyą zmusza do szukania poraosy u ludno- 
acl osiadłej. Otóż taka pomoa była zawsze 
chętnie okazywana. Wykryto domy chłopskie, 
w których stale przyjmowano „tu'aczy* na go- 
śeinny pobyt i tu ich troskliwie skrywano 
przed okiem policyi Otaczano nadzwyczajną 
opieką propagandzistów sekty, którzy bardziej 
od innych muszą się chować i dlatego nazy- 
wają się „skrytnikami*. Ciekawym sznzegółem 
jest to, że właściciele takich przytułków otrzy- | 
mywali od nieznanych dobrodziejów z Moskwy, 
Kostromy, Jarosławia i innych wielko-rosyj- 
skich miast mnóstwo wszelkiej prowizyi, cą) 
wet tak kosztownej, jak kawior, marynaty, 
wędliny, cukier i herbata, aby mogli suto po- 
dejmować „skrytników“. Pozwala to mniemać, 
że sekta ma zwolenników między zamożnymi 
upoami. A takie ukrywanie i podejraowanie 
propagandzistów niezawodnie wywierało poli- 
tyczny wpływ na ludność, ponieważ sekciar- 
skim obowiązkiem „skrytników* jest głosić 
„brań* na rząd, to znaczy lajaó go i potępiać, 
ponieważ każdy urzędnik jest „namiestnikiem 
antychrysta” ; nie mniej ważnym obowiązkiem 
nSkrytników* jest szerzyć nienawiść do prawo- 
sławią i wyszydzać prawosławne dnehowień:- | 
stwo, które w żargonie tych sekviarzy nazywa | 
Blę „ikoniaństwem*, od wyrazu „ikona*, czyli | 
Obraz, Nawet własne cmentarze potworzyli „tu- 
cze“, mianowicie potajemnie chowają swych | 
Zmarłych w stodołach ludzi prawosławnych, ' 
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SONIA KOWALEWSKA 


przez 
MALIN IDT N.E IIDR 
Przekład Anastazyi Świderskiej, 


(Ciąg dalszy), 
W jednym liście pisze, jaż po powrocie z 
Petersburgu : 

„ nW Rosyi powodziło mi się bardzo, zro- 
biłam kilka zajmujących znajomości, ale stary, 
Pedantyczny matematyk, jak ja może tylko w 
*Wojem własnem guiazdku pracować i dlatego 
Wracam do mojej 
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1 i E onymi, każd ro- 
dzeju zajmujący. Ja » zażdy w swoim ro 
tny a jednak | powsaacj taniej może wybi- 
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w każdym razie zajmująca osobistość dle 


Według życzenia twego brata, ozytam A 
wieści Nuneberga: „Anne“, „Nadieżda“ eto. 
ete. Nie mogę powiedzieć, żeby mi się bardzo 
podobały. Nie mają w sobie nie dynbelskiego, 
najlżejszego nawet cienia tej nadziemskiej po- 

i, bez której nie ma harmonii, nie ma po- 
wodzenia'*, sa 

Z tej zimy pozostał jeden jej Jist w któ- 
tym widać jej ironiczne usposobienie. Nie u- 
iwzymywała swoich papierów w wielkim po- | 
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polityczny, społeczny 


Adros Redakcyi i Adzninistracyi | 
Ulica Sykstuska l. 45. | 


Naczeiny żtedaktor i Wydawca : 
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a chowają płytko (najgłębiej na 1, srszyna, jeszcze pochopniaj, a dypl*macya, wywoluje 


czyli mniej więcej 35 centymetrów), aby zaņo- 
wietrzyć gospodarstwo sługi antychrysta, lub 
też dać możność psom rezwłóczenia zwłok, co 
znowu na prawosławnego gospodarza svrowa- 
dze setne przeprawy z policyą. 

Wygląda ta sekta tak, jak gdyby zatożyli 
ją zawodowi anarchiści, którzy pod religijną 
szatą zamierzyli rozpowszechnić wśród ludu 
swe antispołeczne dążności. 


Wojską angielskia i boerskie już w wielu 
nadgranicznych punktach stanęły przed sobą 
na odległość karabinowego strzału. Ponieważ 
w obu armiach znajduje się mnóstwo ochotni- 
ków, nie nawykłych do wojskowej karności, 
przeto zapanowała w Londynie obawa, iż bez 
wypowiedzenia wojny lada dzień zeczną się 
bitwy, które przerwą ostatnie rokowania, to- 
ozone jeszcze teraz. Nieco zapóźno Anglicy za- 
częli krytykować swe wojsko lądowe, dowo- 
dząc, że dobre jest ono do walki z ludami dzi- 
kimi, ala na nio się nie zda w wojnie z Raro- 
dem białym i doskonale uzbrojonym. Oficero- 
wie są mężni, potrafią umierać, ale nie zdołeją 
rrowadzić wojay, bo nigdy się nie uczyli mi- 
ltarnej sztuki, oo się tem iłómnaczy, że oficer- 
skie stopnie kupują się w armii angielskiej. 
Bogaty Anglik zostawia majątek starszemu sy- 
nowi, a następnym kupuje bądź urząd w ja- 
kiejś kolonii, bądź oficerski stopień — i może 
kupić odrazu każdy aż do kapitańskiego, do- 
piero zaś wyżej trzeba już awansować, a więc 
zdobyć stanowisko własną dzielnością. Jednak 
w dzisiejszych wojnach ogromuie wiele zależy 
od sprawn $ci oficerów niższych stopni, zatem 
trudno się spodziewać, żeby Anglikom łatwo 
poszio z bcorami. Wprawdzie jako naród li- 
czny i zasobny. a bardzo ęłmbituy i wytrwały, 
zdołają cni zapewne po długich mozałach zła: 
mać boerów, lecz będzie to kosztowało ogro- 
mnie dużo krwi i pieniędzy, a tymczassm 
zujnują się wszystkie przedsiębiorstwa kopal. 
niane w Afryce południowej. Przemysł i kapi- 
uł angielski w każdym razie poniesie straty. 
Już one się zaczęły i rozmiarsini swymi 
świadczą o wielkości popłochu. panvjącega w 
Londynie. Akoye kopalni Rand, wypuszozone 
po 50 funtów. spadły zaraz po powstaniu za- 
targu na 4D'/, funta, a teraz stoją 297/, funta. 
Akcya spółki Robinsona spadły z I51n na 9'4 
funta. Akoye Crown Reef, wypuszczone po 20 
funtów, straciły 6,/,W tym stosunku pospadeły 
wszystkie potudniowo-afrykańskie papiery, więc 
publiczność średnio zamożna, posiadająca po 
kiłkaaaście takich skayj, silnie ro zwivżeu prze- 
civko wojuie i raz po raz urządza zgromadza- 
nia w wielkich miastach angielskich, aby za 
protestować pizeciw wojnie. Utworzyła się liga 
antiwojenna, która obwozi po całej Anglii ro- 
botników kopaluianych. przybyłych niedawno 
z Tranuwaalu, poniewsź tata stanęły wszystkie 
roboty. Ci robotnicy jednegłośnie oświsdczają 
na zeromadzeniach. że boerzy postępowali z 
niwi bardzo dobrze i że oni (robotnicy) nigdy 
nie zamierzali osiąść w Tren"waalu na stałe, 
pojechali tam tylko na zarobek z postanowie- 
niem koniecznie wrócić do Avglij, zatem wea- 
le nie dobijali się praw miejscowego obywatel- 
stwa i nia byliby go przyjęli, a wszystkie a- 
drecy, które wrzekomo wysyłali do Londynu 
z prośbą o ujęcie się za nimi i o zdobycie dla 
nich praw obywatelskich, byly sfabrykowane 
przez agentów Rhodesa i wysłane bez wiedzy 
robotników. 

Okazuje się tedy, że do wojny z Trans 
waalem doprowadziło Anglię takie samo sza- 
chrajstwo, jakie zrobili kapitaliśzi Steuów Zja- 
dnoczonych, aby wywołać wojnę z Hiszpanią 
o Kubę. Spencer dowodzi, że społeczeństwa 
przemysłowe, a więc przedewszystkiem angl- 
saskie, wytępią wojnę, ponieważ ona zawsze 
szkodzi przemysłowi, który jest kwiateta poko- 
jowej cywilizacyi. Fakta świadczą, że przemysł 


rządku, napominałam ją nieraz z tego powodu, 
zwłaszcza, gdy jaki ważniejszy list do niej 
wysyłałam. 

„Biedna moja Anno! Obawa, aby twoja 
listy w obca ręca nie wpadły, staje sią u cie- 
bie chroniczną chorobą, symptomata coraz gro- 
Źniejsze, troska moja o ciebie wzmaga się We 
dług mego zdania, kto tak nieczytelnie pisze, 
jak ty, ten może być pod tym względem zu- 
pełnie spokojny. Zapewniam cię, ża prócz ma- 
łej liczby osób, do których pisujesz, nikt by 
sią na tyle cierpliwości nie zdobył, aby twoje 
pattes de mouche odczytać. Co się tyczy osta- 
tniego twego listu, ten najprzód na poczcie 
zaginął, doszedł nareszcie do moich rąk, na 
wszystkie strony ostemplowany, przeczytałam 
go pospiesznie i zostawiłam na stoliku, jako 
studyum dla dziewczynek i dla całej rodziny, 
Uznali wszyscy, że jest zajmujący 1 bardzo do: 
brze napisany. Zamierzam odwiedzić profesora 
Montana, aby z nim o polskich tłómaoczeniach 
pomówić, lis; twój wezmę ze sobą i spróbuję 
go zręcznie w jago salonie upuścić. Więcej u- 
czynić dla rozszerzenia twej chwały nie mogę*. 

Gdyśmy się wreszcie zjechały, rozpoczęło 
się stanowcze, ostatnie przerobienie naszych 
dwóch dramatów. Lecz dawna ochota, entu- 
zyazm, iluzye odbiegły nas bezpowrotnie, to 
też to ostatnie obrobienie było raczej mecha- 
niczne. Wydrukowano nasze dzieło i teatrowi 
przesłano, Wirsen zganił je stanowozo, również 
i Gazeta Sztokhkolmska, a wkrótce potem teatr 
na zawsze odsunął. 

„Kilka słów Soni Kowaljewskiej dowodzi, 
że niefortunna ta przygoda mało ją dotknęła. 


„Cóż teraz uczynisz, okrutna matko? Czy 
chcesz sysmskie bliźnięta rozdzielió? Drżę 
przed tobą. Strindberg całkiem słusznie suro- 


wojetune zatargi i że zatem spencerowska 8y:0- 
teoza przemysłu, jako „anioła pokoja“, byia 
zupełnie mylna. 
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Gazeta warszawska porusza jedną z bsr- 
dzo brzydkich wad naszego charakteru naro- 
dowego, miarowicie zazdrość 1 nienawiść t do 
wszystkich, którzy emy to talentem, ozy rozu- 
mem, czy majątkiem wystrzelą ponsad szary 
tłuw. I dziwna rzecz : jestesmy społeczeństwom 
newskróś arystokratycznem. Paycholog>wie i 
etnegratowie utrzymują, że jedyn'e Hiszpanie 
mogą nem dorównać pod względem siły porę- 
dów arystokratyczcych, a że zostawiamy dalo- 
ko za sobą Anglików j Niemców nie mówiąc 
już o Frsncuzach i Włochach. Wśród zaś na- 
rodów ełowiańskich, tey jedni jestesmy plemie- 
niem arystokratycznen, ja wszystkie inne Są | 


demokratycznemi. Tytmazasem posiadamy na licy, 


równi ze wszystkiemi demokratycziemi spole- 
czeństwami wadę zazdrości — wadę. będącą 
właśnie charakterystyczną cechą wszelkiej de- 
mokracyi. ł 

Gazela warszawska (dotyka tej sprawy z 
powodu ostrych napaści, ‘jakie rozmaite rady- 
kalne pisma uczyniły na p. Kościelskiego za 
odsłonięcie pomnika Słowackiego w Miłosławiu. 

Gazeta warszawska pisze : 


Przejawami tej zazdrości i tego ogólnego nie- 
zadowolenia z ludzi jest wieczny protest, Kogoś po- 
chwalą za ofiarę, złożoną ną cel dobroczynny — to 
ci zazdrośni wnet bagatelizują zuaczenie tej ofiary, 
lub wyrażają ubolewanie, że nio złożoną ona zosta- 
ła na cel inuy, birdziej godny poparcia i pomocy, 
Ktoś inny stworzy dzieło, mniej więcej dobre, w 
każdym razie najlepsze, jakie dać mógł w danym 

‘razie jego calent — wnet znajdą się krytycy, któ- 
rzy odsądzą je od wszelkiej wartości, wskazując na 
piękniejsze wzory twórczości innych. Ktoś wystawi 
dramat, wyrzuceją mu, że nie napisał komedyi; in- 
ny spłodzi farsę w przystępie dobrego humoru, wnet 
wytkną mu blahość tematu i narzucą komedyę po- 
ważną itil. itd. : 

Świeżo mieliśmy przykład takich  harców 
krytyki z okazyi wystawienia pomnika Słowackiego 
w Miłosławiu. Fundatorem pomnika jest, jak wia- 
domo, p. Józef |Kościelski, który wystawił go w 

parku, będącym jego własnością prywatną Na uro- 
czystość odsłonięcia pomnika zaprosił kilka set osób, 
w rzędzie których znajdowali się ludzie zasługi, ta- 
lentu i nauki. Zdawałeby się więc, ża nie powin- 
noby to dać nikomu powodu do „besztania" p. Ko- 
ścielskicgo i gości zaproszonych. P. Kościelski bądź 
co bądź uczcił wieszcza polskiego w sposób, jaki 
uznał w danym razie za właściwy. Pobudek, jakie 
nim kierowały ku uczczeniu w tej, a nie innej for- 
mie pamięci poety, nikt nie zgłębił, Być może, że 
mieściły się one w wyjątkowej ezci dla mistczą, 
którego pomnik zapragnął mieć przed oczy: 
ma. Zə zaś miał po temu środki, plan urzeczy- 
wistnił i pomnik wystawił, wypadło go odsłonić; 
miałże uroczystość tę odbyć w obec swoich oficya- 
listów najbliższych? Nie, gdyż chciał chwili tej na- 
dać podnioślejsze znaczenie. Czyż można więc brać 
mu za złe, że postarał się uświetnić ją obecnością 
grona osób, zajmujących wybitniejsze miejsce w ary- 
stokracyi ducha, które na jego zaproszenie chętnie 
przybyły. 

Wszystkich tych okoliczności wszakże nie 
wzięto pod uwagę, przeciwnie, stały się one jednym 
więcej powodem do szyderstwa z „pańskiej fanta- 
zyi“ i „pieczeniarstwa* gości przybyłych do Miło- 
Bławia. Demokratyczny Głos wyraźnie to mówi, 
wytykając z lekceważeniem „prywatny charakter 


uroczystości, o czem świadczy dobór towarzystwa, 
zebranego wałsiem dowolnie przez właściciela po- 
mnika, przeważnie z pośród zjadaczy chleba, 
nie mających ze Słowackim „ie wspólnego“. 

I to się mówi wtedy, gdy wśród zebranych 
znajdowali się wybrańcy, cieszący się uznaniem 


LUDWIK MASŁO WSKI. 


Lwów — Niedziela dnia 8 Października. 
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ogółu. Dość wymienić Sienkiewicza, Spasowicza i 
Zdzisława ks. Czartoryskiego, pomijając innych. 

Radykalno-lemokratyczna Prawda zaś niemniej 
drwiąco i szyderczo napada na p. Kościelskiego, 
Qziwiąc «ię, że ten nie wystawił raczej pomnika 
„jakiemuś poecie dworakowi, np. Trembeckiemu....* 
Oto, co spotkało p. Kościelskiego za to tylko, że 
zapragnął na własną rękę uczcić pamięć poety i 
chwili tej nadał cechy uroczystości ogólniejszego 
znaczenia. 

Ciekawa rzecz, coby też powiedziały odnośne 
pisma i jakie z nich gromy spadłyby na p. Kościel- 
skiego, gdyby na uroczystość odsłonięcia pomnika 
zaprosił tylko swoich ekonomów, włodarzy i pach- 
ciarzy? Tożby dopiero było używanie dla krytyków 
na żółć chorujących. 


Zachód 


Tma 


g 

Echa Z Wod- 
Woer.shofen we wrześniu. 

..  Zbytecznem byłoby przypominać, że Woe- 
rishofen leży na podgórzu bawarskiem, w oko. 
otoczonej wzgórzami, porosłemi lasem jo- 
dłowym, który w zawody z widniejącemi na 
widnokręgu Alpami przysparza nam świeżego 
powietrza. Słońce, obłoki, strumienie, łąki, 
schludne domy wieśniaków — wszystko uśsmie- 
cha się razem z przybyszami z pięciu części 
świata, bo każdy, nawet najbardziej znękany 
chorobą lub zgryzotą, rozjaśnia zachmurzone 
oblicze, czując polepszenie często już po kilku 
| dniach kuracyi. Mówię tu o zwykłych chorych 
|na katar kiszek, nerwy, bicie serca, osłabienie, 
(którzy po «kilku dniach zimnych „gussów* 
nabierają sił, biegają boso lub w sandałach po 
drożynach leśnych; ale i nieuleczalnie chorzy lub 
ułomni, których lekarze odstąpili, a którym żadna 
kuracya nie pomaga, znajdują tu polepszenie. 
Co krok spotykamy tu biedaków, którzy z po- 
czątku jeżdżą na wózku, potem chodzą o dwóch 
kulach, o dwóch laskach, o jednej lasze, a 
wreszcie o własnej sile. 

Zdrowe powietrze, życie hygieniczne, ruch 
(bo nawet ci, co wcale chodzić nie mogli, mu- 
szą tu, z rozkazu lekurza, wlec się na kulach 
lub przy pomocy służby) wywierają znakomity 
wpływ na każdy organizm. 

Po śmierci $. p. ks. Kneippa „dobroczyń- 
cy ludzkości" (jak wyryto na jego pomniku) 
leczeniem zajmują się tu jego uczniowie: dr. 
Baumgarteun, przeor braci miłosierdzia, dr. 
Werminghauseu i dr. Scholz, leczą oblewa- 
niamm zimną wodą, kąpielami i okładami z ziół 
oraz parą z ziół, Wszystko proste i jasne, ża- 
dnych sekretów przed chorym, wobec czego 
znika obawa szarlatanizmu, a wiara w dobry 
skutek niejednemu pomaga do uzdrowienia. 

Dwa razy tygodniowo dr. Baumgarten 
miewa odezyty publiczne po niemiecku i po 
francusku, mówiąc o chorobach, uczące jak le- 
czyć i za przykładem ks. Kneippa ostro przy- 
pominając kuracyuszom potrzebą hygieny na 
każdym kroku. W kilku specyainych zakła- 
dach, fundowanych bądź przez 8. p. ks Kneip 
pa, bądź z ofiar publicznych (jak „Kneippia 
num“, „Sebastianeum*, „Iinder-Asyl*), pra- 
wdziwie chorzy pozostają pod opieką braci i 
sióstr miłosierdzia, inni mieszczą się w hote- 
lach i „pensions”*, gdzie doznają równie tro- 
skliwej opieki od „bademeistra"*, który pod 
kontrolą lekarzy robi „gussy” i kąpiele w spe- 
cyalnie urządzonych łazienkach. Jedzenie wszę 
dzie zdrowe i smaczne, a taniość niezrównana: 
za porządnie umeblowany pokój z całodzien- 
nem utrzymaniem płaci się tu od 3'4 do 6 
marek dziennie. y 

Bawiła tu w sierpniu księżna Walji, po- 
dróżując incognito; obecnie przebywa Mister 
des Veux, gubernator Hongkongu, landgraf 
heski ze świtą, księżniczki Iseuburg-Bernstein, 
hrabina Bardi, księżna Bourbon, a wszyscy 
chodzą boso, tańozą na reunionach boso, grają 
w lawn-tennis boso. Głorsetu u pań, a jedwa- 
bnej koszuli u panów nie znajdziecie tu nawet 


: p „AE l 
JR sądzi kobiety, na co nie zważając, będę 


u ciebie dziś wieczór. szkaradna niewiasto*, 

Wykońozywszy naszą pracę. byłyśmy dla 
niej zupełnie obojętne i zamyślałyśniy rozpocząć 
nową, która się lepiej udać miała. 

, Sonia pragnęła jeszcze wspólnej pracy, 
której ja już dawno się wyrzekłam, milczałam 
jednak, nie chcąc jej sprawiać przykrości Być 
może, że to właśnie wpłynęło na moje posta- 
nowienie spędzenia zimy we Włoszech. Ceni- 
łam przyjaźń Soni, zawdzięczałam jej wiele 
bardzo przyjemnych chwil, stawała się jednak 
czasami uciążliwą przez swe zbyt wygórowane 
wymagania. Wspominam o tem na dowód, że 
Sonia, po największej części sobie samej wszyst- 
kie swoje;zgryzoty zawdzięczała. Wyobraźnia jej 
żądała wszystkiego, tak w przyjażni, jak i 
w miłości. Podobne żądania nigdy prawie za- 
spokojone nie bywają, Chciała, aby ukochana 
przez nią osoba tak się z nią zjednoczyła, iż- 
by całkiem swoją indywidualno*ó zatraciła. — 
Jeżeli to w miłości jest miemożebne, to nie 
mniej i w przyjaźni, której podstawą jest zu- 
pełna wolność zapatrywań, uczuć i dążnośoi, 
inaczej przyjażń istnieć nie może, Z tego też 
samego powodu zapewne miłosć macierzyńska 
nigdy jej serca całkowicie zapełnić nie mogła. 
Dziecię nie kocha nigdy tak silnie, jak jest 
kochane. Dziecię więcej zabiera miłości, niż 
samo oddać może. Nie chcę przez to powie- 
dzieć, że Sonia więcej żądała, niż sama dać 
mogia, owszem, wybranych swoich kochała 
niezmiernie, gotowa każdej chwili poświęcić 
się dla nich, ale w zamian wymagała takie- 
go samego poświęcenia, a zwłaszcza chciała 
być przekonaną, że jest wszystkiem, że jest 


całym światem dla kochającej ją osoby. i 
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przy pomocy promieni Róntgena; wszyscy, we- 
dług przepisu, chodzą w grubych płóciennych 
koszulach (00 ułatwia rozgrzanie się po zimnej 
wodzie). panie noszą suknie po kostki, krojem 
mocno przypom'nające worek, a panowie ró- 
wnież płócienne „dolne“ po kolana. 

W chwih obecnej rozjeżdżamy się powoli, 
ho sezon ma się ku końcowi; pozostanie tylko 
około setki osób na zimę ; łagodny stosunkowo 
klimat pozwala im nie przerywać kuracyi na- 
wet w styczniu i lutym 


Polska wyprawa do Afryki. 


Jeden z zamieszkałych w Warszawie ro- 
daków naszych, p. Rekśó, który w zeszłym ro- 
ku brał udział w podróży ks. Orleańskiego do 
Abisynii, krząta się energieznia około zorgani - 
zowania wyprawy polskiej do Afryki. Cel tej 
wyprawy jest wyłącznia naukowy. Chodzi mię- 
zy ianemi o zdjęcia planów geodezyjnych 
niezbadanych dotąd przez geografów krain, le- 
żących na południowy zachód od królestwa 
Szoa, oraz wodozbioru rzek Sobatu i Dżalu, 
znanego dotąd przeważnie z opowiadań kupców 
arabskich. Oprócz tego mają być zbadane te 
kraje pod względem handlowym, ziemie bo- 
wiem, do których uda się obecna wyprawa, bę- 
dą miały w przyszłości wielkie znaczenie za- 
równo pod względem handlowym, jak i strate- 
gicznym. Na nich to prawdopodobnie rozegra 
się kiedys krwawa walka o istnienie potężne- 
go państwa etiopów, ponieważ znajdują się one 
na granicy naduilowych kolonii europejskich i 
cesarstwa abisyńskiego. 

O b>gactwach owych nieznanych krain 
handlarze arabsoy i abisyńscy opowiadali pa- 
nu Rekściowi cuda. Toż samo mówią i podró- 
żnicy europsjscy. Górzyste miejsca w sąsiedzt- 
wie króleztwa Szoa pokryte są dziewiczemi la- 
sami różnych stref. Bawełna, tytoń, rozmaite 
rodzaje oliwek i inne cenne rosliny krzewią 
się tam dziko, bez żadnej uprawy. Na setkach 
mil kwadratowych porastają lasy kawowe. Da- 
lej ku Nilowi miejscowość się zniża i przybie 

ra charakter stepowy. Dziewicze lasy i stepy 
obszerne roją się od dzikich zwierząt i bar- 
wneg> ptactwa Sloni jest tam tak wiele, że 
podróżnik spotyka często na drydze stada, po 
kilkadziesiąt sztuk liczące. 

Takie bogactwa natury będą prawdopodo- 
bnie niebawem prawidłowo eksploatowane ; tem 
więcej, że komunikacya z brzegiem morza jest 
względnie dogodna Można tam mianowicie 
używać jucznych zwierząt, gły z większości 
krajów Afryki towary muszą transportować 
na ludziach. Przyczyną tego jest głównie mu- 
cha teo tse, znana tępicielka stad i zwierząt 
jneznych, która gdzieiudziej istuieje, a której 
w tej okolicy nie ma. 

Obecnie wywożą z krain, będących celem 
wspomnianej wycieczki, tylko kość słoniową, 
którą handlarze arabscy rabują lub nabywsją 
za bszaen, robiąc na tem oczywiście ogromne 
interesy. Klimat jest tam podobno zdrowy, a 
przynajianiej nie grożny dla curopejczyka. 
Miejscowości, w których panują febry, jest 
bardzo niawiele. Krainy górzyste mają tempe- 
raturę taką, jak sąsiednie królestwo Szoa czyli 
temperaturę pobrzeży morza Śródziemnego. 
Mieszkańcy są względnie spokojni i gościnni. . 
Wyprawa, którą organizuje obecnie p. 
Rekść, opuści Europę w końcu pażdziernika 
Przedtem poczynione będ; niezbędne przygoto: 
wania: wyprawa zaopatrzy się w rozmaite to- 
wary, namioty, sprzęty, potrzebne w podróży, 
iustrumenta geodezyjne, broń dla askarysów 
it. p. W Dżibuti będą zakupione juczne zwie- 
rzęta i wynajęta część askarysów. Adis 
Abeba, stolicy Abisynii, liczba askarysów zo- 
stanie uzupełniona. Ogółem niezbędna dla wy- 
prawy eskorta wynosić będzie 50—60 askary- 
sów. Z Dżibuti wyprawa skieruje się przez pu- 
stynię Somolijską lub Kaukelijską i królestwo 


polu literackieim dotknęła Kowalewską ciężka 
boleść : siostrą, dla której tyle razy da- 
leką drogę z największem poświęceniem odby- 
ła, tyle dni i nocy u jej łóżka spędziła, wy- 
wieziono nareszcie do Paryża, gdzie się cięź- 
kiej operacyi poddać musiała, Sonię zatrzymy- 
wały w tym właśnie czasie w Sztokholmie 
wykłady, gdyby ją jednak byli do chorej sio- 
stry wezwali, byłaby wszystko porzuciła, choć- 
by miała miejsce i sposób do życia utracić. 
Zapewniano ją jednak, żo operacya nie jest 
niebezpieczna i że jest wszelka nadzieja zu- 
pełnego wyzdrowieniu. Przyszła nareszcie wią- 
domość o szczęśliwie przebytej operacyi i ró 
wnocześnie prawie o nagłej śmierci. Uległa za 
paleniu płuc, które przy jej osłabieniu bardzo 
szybko wielkie rozmiary przybrało. 

Wiemy z pamiętników Soni, jak bardzo 
siostrę swoją kochała. Do żalu po jej stracie i 
boleści, że pomimo tylu ofiar dla niej poniesio- 
nych tej nawet pociechy nie miała, aby jej 0- 
statnie chwile osłodzić była mogła. dołączyła 
się żałość nad smutnym losem tej niegdyś 
świetnej Aniuty. Długą, bolesną chorobą wy- 
niszczona, we wszystkich nadziejach zawiedzio- 
na, nieszczęśliwa w osobistych stosunkach, 
krępowana w pierwszych literackich dążeniach. 
I po tych wszystkich zawodach śmierć nieu- 
błagana, śmieró w kwiecie wieku! Dotkliwą 
dla niej również była myśl, że ze śmiercią siostry 
zerwały się wszystkie węzły łączące ją z uko 
chaną jej ojczyzną. „Niema już nikogo, ktoby 
małą Sonię zapamiętał — powtarzała — dla 
wszystkich jestem sławną, uczoną panią Kowa- 
lewską, dla nikogo nieśmiąłą, w kąt wciskającą 
się Sonią*. 

Z niezwykłą siłą panowała nad sobą, kry- 


tym roku, prócz niepowodzenia ne | jąc głęboko istotne swoje qozucia Bywała w to- 


warzystwach, napozór wcale niezmieniona. 
Nie przywdziała żałoby, siostra jej nie 
lubiła czarnego koloru, uważała to wreszcie za 
czczą i powierzchowną tylko oznakę. Wewnę: 
trzny stan jej duszy objawiał się nadmiernem 
rozstrojaniem nerwów, nejlżejszy powód łzy jej 
wyciskał, najdrobniejsze przeciwieństwo wywo- 
ływało gorączkową niecierpliwość. Mówiła też 
o sobie: „Wielka moja boleść, którą pokonać 
usiłuję, objawia się w drobnych osobliwościach, 
rozdziela się na wszystkie moje czynności", 
Spodziewała się, że siostra objawi się jej 
w jakibądź sposób, że ją zobaczy na jawie, a 
choćby tylko we śnie Przywiązywała zawsze 
do snów wielką wagą, wierzyła w przeczucia, 
w przepowiednie i w rozmaite objawienia. 
Wiedziała zawsze, czy rok następny będzie 
dla niej pomyślnym lub nie. aw, u 
Przepowiadała że rok 1887 przyniesie Jej 
wielkie szczęście, ale zarazem i wielkie stra- 
pienie, jak również że rok 1888 najszczęśli- 
wszym w jej życiu będzie, zaś rok 1890 dużo 
goryczy sprowadzi, 1891 miał być rokiem 
światła. Tem światłem miała byó jej smieró. 
Miewała przykre sny, zwłaszcza wten- 
czas, kiedy ukochana przez nią osoba cierpie- 
niem jakiem dotkniętą była, lub nad nią samą 
cierpienie jakie ciężyło. Ostatnich nocy poprze- 
dzających śmierć siostry dręczyły ją przykre 
bardzo sny, dziwiło ją to, gdyż wiadomości 
o jej zdrowiu dość były pomyślne. Gdy nade- 
szła wiadomość o jej śmierci, mówiła, że po- 
winna się była tego nieszczęścia spodziewać. 
Zawiodło ją oczekiwanie. Siostra nie uka. 
zała się jej nigdy. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Szoa, a następnie zapuści się w nieznane kraje. 
Ogółem wyprawa przebywać będzie w Afryce 
mniej więcej dwa lata. 

P. Rekść zapisuje następującą odezwę, 
mogącą zainteresować osoby, żądne przygód 
podróżniczych. Oto organizator wyprawy abi- 


szkańców Afryki, im więcej uczestniczy w niej 
białych, a nadto ponieważ jest przyjemniej po- 
dróżować w większej liczbie, przeto chciałbym 
wziąć z sobą kilku towarzyszy. Osoby jednak, 
pragnące uczestniczyć w wyprawie, winny sa- 
me ponieść koszta 
w Afryce. 

W Europie zachodniej — dodaje pan 

Rekść — do każdej niemal wyprawy przyłączają 
się ochotniey na koszt własny. Cel jednych 
jest bardziej naukowy + poznanie i zbadanie 
ciekawych krajów oraz ludów z ich zwyczaja- 
mi i obyczajami; drudzy jadą dla przyjemno- 
ści, jakich dostarczają polowania, o których 
w Europie nie można mieć pojęcia, i podróż po 
uroczych miejscowościach podzwrotnikowych. 
Przyjemności te są tak wielkie i wrażenia tak 
silne, że kto już był w Afryce, ten zawsze 
mile o swych przygodach wspomina i, zale- 
dwie powróciwszy do Europy, radby znów je- 
chać do „czarnego lądu“. 
Osoby chcące wziąć udział w tej wypra- 
wie zechcą się odnieść listownie do p. Jana 
Rekścia w Warszawie, ul. Wilcza 24, 1. mie- 
szkania 5 


swej podróży i pobytu 


Z-izby sądowej. 
(Proces Kasy oszczędności.) 
Lwów, 6 października 

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda- 
nia podajemy w dalszym ciągu zeznania pana 
Roińskiego, b. naczelnego dyrektora Kasy. 
Opowiadał on dalej o gospodarce w Kasie za 
czasów swego dyrektorstwa. 

Między obrońcą Wędrychowskiego, a 
Aszkenazym a świadkiem, wywiązała się z 
tego powodu długa  dysputa teoretyczna. | 
Obrońca przedstawia świadkowi, że Wędry- 
chowski miał obowiązek podawać tylko cy- 
fry, a Zima według statutu miał zestawiać 
ogólny obraz gospodarki Kasy z tych cyfr. 
Dr. Roiński przyznał wreszcie, że np. eskonto- 
wane weksle stowarzyszeń można traktować 
odrębnie od portfelu, ale zawsze jako weksle. 

Przew. Ale jeżeli Namiestnietwo wy- 
raźnie zażądało, żeby ja wykazywać w port- 
felu, a nie na innem koncie ? 

Sw. W takim razie inne wykazywanie 
ich było bezwarunkowo niedopuszczalne. Przy- 
puszczam jednak, że Zima tego reskryptu Wę- 
drychowskiemu nie pokazał, lecz schował go 
do kieszeni. Tak Zima zawsze robił. 

Wszelkie rewizye za czasów dyrektorstwa 
świadka odbywały się prawidłowo i skrupula- 
tnie, wszystko też znajdowało się w porządku. 

Przew. Czy przy zamknięciach rachun- 
kowych zdarzało się kiedy, że portfel prze- 
wyższał rezerwę? 

Św. Zdarzała się przewyżka, ale nie- 
znaczną. 

Przew. Czy wymagała ona usprawiedli- 
wienia ? 

Św. Nie, bo zazwyczaj było to z tego 
powodu, że pochodziła z bardzo dobrych ak- 
ceptów jakiegoś klienta. Dążność jednak była 
w takim wypadku aby przy nowych przyję- 
ciach weksli portfel zniżyć. 

Przew. Czy za pana mecenasa istniał 
kredyt kaucyjny ? 

`w. Tylko w granicach zakreślonych po- 
życzką hipoteczną, a i wtedy był referowany 
przez dyrektora hipotecznego na sesyi dyrek- 
cyi i na tych samych zasadach, co pożyczki 
hipoteczne. Nieoficyalne pożyczki nigdy nie 
istniały. 

Przew. Czy istniał kredyt kaucyjny na 
dobra ? 

Sw. Nie. 

Przew. Ja też nie widzę wcale celu 
takiego kredytu, bo co innego kredyt kaucyj- 
ny realności, ten ma sens, jeżeli np. pożyczka 
hipoteczna na razie nie wystarcza, gdyż grunt 
jest pusty. 

Sw. Był jednak za mnie kaucyonowany 
kredyt bieżący na zapisy kaucyjne na drugą 
połowę hipoteki, nie obciążoną pożyczką hipo- 
teczną. Uważać to należy za osobisty kredyt 
kaucyjny. 

Przew. Więc to trzeci rodzaj kredytu; 
ja mam va myśli tylko kredyt osobisty i hipo- 
teczny a nie pośredniego. 

Sw. Ja zaś taki osobisty kredyt kaucyjny 
traktuję tak, jak się traktuje rachunki bieżące. 

Przew. Czy istniał za czasów paua me- 
osnasa eskont stowarzyszeń ? 

S,w. Istniał, ale pożyczki stowarzyszeń 
nie mogły przekraczać granic pewnych, czy 
to był eskont, czy też reeskont. 

Przew. Czy powstawała kiedy kwestya, 
że pożyczki stowarzyszeń należą do tej rubry 
ki, czy tamtej? 

Św. Jeżeli raz weksel był dany, to nie 
było kwestyi, czy to jest weksel, i nie było 
kwestyi o to, by go traktować inaczej. Należą 
one tylko do portfelu. 

Przew. Kto odpowiada za bilanse, czy 
dyrekcya czy buchalterya? I o ile? 

w. W pierwszym rzędzie buchalterya. 

Przew. Ale p. Wędrychowski się tłóma- 
czy, że buchalterya wyciąga tylko sumy, a bi- 
lans składa dyrekcya. 

Sw. Nie powiuien dyrektor składać bilansu 
bez przyzwolenia buchaltera, a gdy są między 
nimi nieporozumienia co do bilansu, to buchal- 
ter ma przecież prawo odmówić swego podpisu. 

Przew. A czy takie obcięcie portfelu, 
jakie praktykowano w ostatnich latach, było 
prawidłowe ? i 

Sw. Było absolutnie nieprawidłowe. 

Wotant radzca Lekczyński. Ja- 
ki był powód ustąpieniu pana z Kasy oszczę- 
dności? Bo p. Wędrychowski mówił, że powo- 
dem był Zima, i że ustępując pan się wyraził: 
„Szkoda tej instytucyi*. 

Sw. Tak zarozumiałym nie byłem, aby 
mówić, że na mnie coś straci instytucya. Mo- 
glem się wyrazić, że możnaby pożyteczną rzecz 
zrobić dla Kasy, bo do niej się przywiązałem. 
Ustąpiłem z powodów osobistych, których wy- 
jawić nie mogę. 

Mimo tej wstrzemiężliwości świadka obr. 
dr. Aszkenazy skłania go potem do przyzna- 
nia, że prócz pobudek innych ustąpił głównie 
wskutek postępowania Zimy. „Wiedziałem, że 
jestem Zimie niedogodnym i że wpływ jego 
jest tego rodzaju, że gdy przyjdzie do wyboru, 
to mogę się znaleźć w tem położeniu, że nade- 
mną przejdzie się do porządku dziennego. 
Ambicya moja nie pozwoliła mi dopuścić do 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


Odznaczona w r. 1894 jawi e aa c. k. Mi- 
nisterstwa han 
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syńskiej pisze: „Ponieważ ekspedycya wszelka 
ma tem więcej powagi w oczach czarnych mie- 


TEK TU R do krycia dachów 


tego, żeby mój wybór zakwestyonowano. Inne | 
jednakże było stanowisko moje jako dyrektora 
wybieralnego, a inne stanowisko Wędrychow- ; 
skiego jako mianowanego urzędnika, którego 
nie tak łatwo było usunąć*. 


Sw. dr. Dulęba brał udział w czynno- ! 


ściach komisyi rewizyjnej za r. 1896 i 1897, 
jako delegat walnego zgromadzenia razem 
z dr. Skałkowskim i hr. Jerzym Borkowskim. 
Chcieli się wówczas poinformować oo do spo 
sobu przeprowadzania rewizyi, lecz ani statut 
ani regulamin nie dawał pod tym względem 
żadnych wskazówek. Otrzymali jedynie infor- 
macyę ustną, że całe działanie komisyi tej po- 
lega na tem, aby sprawdzió zgodność cyfr za- 
mknięcia rachunkowego i bilansu z księgami. 
Czynność tę odbywali w biurze Wędrychow- 
skiego, a przy pomocy Ziołeckiego. „Wzię 
liśmy — powiada świadek — to zamknięcie i 
całkiem skrupulatnie przechodziliśmy każdą 
pozycyę zamknięcia rachunkowego, porównu- 
jąc ją z odnośnem saldem księgi głównej“. 

Było to więc nie innego tylko proste kol- 
lacyonowanie. 

„Czuliśmy jednak — mówi dalej świadek— 
że ramy naszej działalności są za ciasne. Że 
mimo to nie odbywaliśmy jej szablonowo, tego 
dowodem np. jest. że w pierwszym roku, gdy 
słyszeliśmy, że Lityński ma na 300.000 zł. kre- 
dytu w Kasie, żądaliśmy wyjaśnień. Upewniono 
nas jednak, że za nim poręczył p. Hupka i 
że kredyt ten skonwertowano na pożyczkę 
hipoteczną*. 

Co do weksli Szczepanowskiego, to jeszcze 
kilka lat temu była pogłoska, żeon ma w Ka- 
sie oszczędności długów na 800.000 zł. Całe 
miasto się tem interesowało, a jednak potem 
opinia publiczna została zaspokojona, gdyż Zi- 
ma rozpowiadał każdemu, że dług ten zapiaco- 
no po sprzedaży Schodnicy Mnie samemu mó: 
wil o tem Zima, gdyśmy się raz spotkali w Ra- 
dzie miejskiej i ubolewał nad tem, że Schodni- 
ca prawie za bezcen poszła. 

Po jakimś czasie jednak znowu słyszałem, 
że z tej sumy 800.000 nie cała pretensya zo- 
stała spłaconą, więc kiedy drugi raz sprawdza- 
liśmy bilans, żądałem od p. Wędrychowskiego, 
żeby mi powiedział, czy Szczepanowski ma ja- 
kie długi w Kasie oszozęduości. Na to Wę- 
drychowski odparz : „Weksli Szczepanowskiego 
nie mamy, tylko Wolskiego i Odrzywolskiego*. 
Ządaliśmy tedy natarczywie pokszania nam 
portfelu wekslowego, lecz Wędrychowski i Zio- 
łecki powiedzieli nam, że my nie jesteśmy ko 
misyą szkontrującą, że nam zresztą pokażą in- 
wentarz wekslowy. Wzięliśmy inwentarz i 
przechodziliśmy pozycyę za posycyą ale ni- 
gdzie nie znaleźliśmy nazwiska Szczepanow- 
skiego“. 

O br. dr. Aszkenazy : Ależ w inweatarzu 
zaraz na pierwszej stronie figuruje nazwisko 
Szczepanowskiego. 

Sw. Może to była jaka inna księga. 

Przewodniczący podaje świadkowi księgę 
główną i bilans i wzywa go do pokazania ; 
procederu rewizyi. Swiadek dziwi się, że wów- ! 
czas nie dostrzegł przeniesienia do księgi nie- 
właściwych sum na koniec sumy ogólnej; ta- 
kie przeniesienie zaraz by jemu i jego kolegom; 
wpadło w oczy, a o ile sobie przypomina, ka- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1899. 


Lwów 7 października. 

Początek dzisiejszego posiedzenia o godzi 
nie 8'/ą. 

Swiad. Juliusz Miko lasce h, były właściciel 
fabryki, lat 60, od r. 1887 do dziś członek dy- 
rekcyi Kasy. Bywał na wszystkich posiedze- 
niach dyrekcyi. Powiada że Zima na tych po- 
siedzeniach mówił o stanie portfelu — pod tym 
względem więc zeznaje przeciwnie niż p. Fran- 
ke — podawał jednak tylko ogólnikowo jego 
cyfrę i na tem się kończyło. Ponieważ cyfra 
ta nie przewyższała sumy funduszu rezerwo- 
wego a ta ostatnia była wszystkim znana, więc 
nigdy nie żądano wyjaśnień, wyjąwszy w roku 
1898, kiedy sumy się nie zgadzały o małą 
różnicę. 

Przew. Czy wyjaśniał kiedy Zima różni- 
cę między weksiami stowarzyszeń sskontowa- 
nymi a reeskontowanymi? Bo jeden z protoko- 
łów na to by wskazywał ? ; 

Swiadek nic o tem nie wie, i pokazuje 
się, że on zawsze myślał, że weksle takie są 
tylko dodatkiem do skryptów,, że więc stowa- 
rzyszeniom udziela się zawsze jeszcze pożyczek 
na skrypta — tu świadek przytacza przykład, 
że raz Zima pytany o akceptantów weksli bo 
cheńskich, odpowiedział : E co tam akceptanci! 
Ich wcale nie ma! z czego wnioskowali wszy- 
scy, że podpisy akceptantów są fiagowane 
a główną rzeczą jest żyro stowarzyszeń. O re- 
eskoncie świadek nic nie wiedział i sądził, że 
co rocznie z góry określa się wysokość kredy- 
tów dla poszczególnych stowarzyszeń. 

O wekslsch kauvyjnych ne posiedzeniach 
dyrskcyi nigdy nie było mowy, o wekslach 
nieoficyalnych świadek nie nawet nie wiedział. 
Kiedy przewodniczący z jednego protokołu od- 
czytał, że Zima podał na jakiemś posiedzeniu 
cyfrę portfelu w wysokości bez msła 8 milio- 
nów, świadek zdziwił się i oświadczył, że tak 
być nie mogło, bo taka cyfra by zaraz wszyst 
kich uderzyła. Opowiada w końcu, że w jesie- 
ni r. 1898 jakby w jakiemś przeczuciu za- 
żądał 1) odczytywania protokołów x poprze- 
dnich posiedzeń, 2) zmiany statutu w tym kie 
runku, aby dyrekcyi ogólnej przyznać szerszą 
ingerencyę. Zdawało mu się bowiem, ża dy- 
rekcya jest piątem kołem u wozu, statut up. 
każe jej załatwiać sprawy bieżące, a każe jej 
zbierać się tylko raz na miesiąc. Co do pierw- 
szego wniosku, to uchwalono protokoły wykła- 
dać, a z załatwieniem drugiego wstrzymać się 
do wyboru nowego naczelnego dyrektora. 

Przew. Panie Pazirski, a więc znowu 
słyszymy, że przebieg posiedzeń dyrekcyi był 
inny, niź pan notował i 

Św. Pazirski. Cyfr notować nie mo- 
glem, zwłaszcza dotyczących gotówki lokalnej, 
bo Zima szybko odczytywał je z karteczki, od- 
pisywałem je więc potem albo z tej karteczki, 
albo z przewodnika hipotecznego, zestawianego 
przez buchaltera. i; 

Skupiono się koło przewodniczącego i 
przeglądano ów przewodnik bipoteozny 1 zna- 
leziono w nim jedną z karteczek Zimy; cyfry 
jednak tej kartki nie zgadzały się z odnośnemi 
cyframi przewodnika. 

Dodał jeszcze p. Mikolasch , że na posie- 
dzeriach bilansowych odczytywano tylko dru- 
kowany bilans, ale go nie objaśniano. Wie 


łatwieniem tej sprawy wstrzymał się aż do bezustannie pracuje dla powiatu, zna jak nikt inny 
ukończenia obecnego procesu. Wobec tego jego stosunki i potrzeby, styka się ustawicznie 
prosi obrońca, aby przewodniczący przedstawił z jego ludnością, słowem posiada w całej pełni te 
tym panom, że mogą korzystać z dobrodziej- | wszystkie potrzebne dla posła wiadomości, o które 
stwa $ 158 procedury karnej, t. j. że mogą inny poseł dopiero musiałby mozolnie się starać, a 
zrzec się świadectwa w sprawach, w których | których prawdopodobnie w równej mierze nigdy nie 


grozi im strata majątkowa. 

Dr Solański sprzeciwia się temu, bo 
interes kraju wymaga, aby wreszcie prawda 
wyszła na jaw, kraj cały oczekuje tego po 
obecnie toczącym się procesie, a przewodni- 
czący, który z taką bystrością prowadzi roz- 
prawę, nie zaniecha pewnie niczego, aby jak 
największą część prawdy materyalnej wydobyć. 

Przewodniczący odmawia prośbie dr. Gre- 
ka, uznając, że to jest rzeczą samych świad - 
ków korzystać z tego paragrafu lub nie. 


Św. Bolesław Augustynowicz wła-| 


ściciel dóbr Kniaże, lat 72, był w latach 
1897 i 1898 delsgatem wydziału na posiedze- 
niach dyrekcyi.—O ile go pamięć nie myli, mu- 
siała tam być mowa o rocznem zamknięciu ra 
chunków. W toku dalszego przesłuchania po- 
kazuje się jednak, że to były doroczne posie- 
dzenia wydziału. Składała na nich sprawozda- 
nie komisya szkontrująca — czy było to spra- 
wozdanie cyfrowe, tego świadek sobie znowu 
nie przypomina, wie jednak, że wszystko było 
w porządku. Zresztą były tam: jaszcze „jakieś 
lappelia*. Kiedy świadek brał raz udział w po- 
stadaaniyć dyrekcyi i chciał interpelować o cen- 
zorów, nie uzyskał poparcia i zgłosił u p. Ma- 
łeckiego rezyguacyę z tej godności. Była w 
tem ręka Zimy. Świadek Zimy nie lubł, wie- 
dział o nim, że on brał udział w komitecie li- 
kwidacyjnym Banku włościańskiego, a likwi- 
dacyę tę nie tęgo przeprowadzano. To też 
przyjemność by to było sprawiło świadkowi, 
gdyby był Zima spełnił to, czem wciąż groził, 
ti. gdyby z godności dyrektora zrezygnował. 
Kiedy po śp. Jasińskim było opróżnione miej- 
sce naczelnego dyrektora. Zima obiecał świad 
kowi pomódz mu w przeforsowaniu na to sta- 
nowisko p. Loebla, byłego namiestnika Mora- 
wy. a tymczssem na walnem zgromadzeniu 
wybrano za jego inicyatywą p. Zajączkow- 
skiego. — O wekslach kaucyjnych świadek nio 
nie wie. 

Po półgodzinnej przerwie, i 
jako świadka adwokata dra Romanowski e- 
go. który był zastepcą naczelnego dyrektora 
Zajaczkowskiego. Urzędował jednak głównie 
tylko w r. 1898. Z Zimą poznał się w r. 1863; 
poznał go jako człowieka uczciwego i zdolue- 
go. Potem s'ę z nim nie stykał, aż w ostatnich 
latach przekonał się, że postępowanie jego by- 
ło nadzwyczaj szorstkie. Mógł on nawet ns- 
czelnemu dyrektorowi powiedzieć impertynen 
oye. Raz ze świadkiem posprzeczał się o za- 
skarżenie jskiegoś wekslu i powiedział mu: 
„Pan się na tem nie rozumiesz*. Na posiedze 
niach dyrekayi referował Zima portfel wekslo- 
wy ; przeciętna suma bywała zwykle nad 
miliony, nigdy nie mówiono o 7 lub 8 milio- 
nach. Ale mówił Zima coś o tem, że to nie są 
prawdziwe weksle, lecz innego rodzaju kredy- 
ty — czy jednak było to mówione o 3 milio- 
nach, czy o wyższej sumie, tego Świadek nie 
pamięta. Coś jednak o tem mówiono. bo p. 
Mikolasch i p. Augustynowiez o to interpel-- 


żda pretensya była tam wówczas jasną. Być | świadek, że cenzorowie woale nie fungowali, | wali. 


tedy może, że dano mu jakieś inne zamknięcie. | 
Co się tyczy efektów, to były one wykazane 
tylko sumarycznie a ich wysokość równoważy- 
ła się mniej więcej ze stanem księgi głównej. 

Przew. Pan mecenas mówił, że o dłu- 
gach Szczepanowskiego swego czasu ogólnie 
wiedziano. Tak jednak nie było, bo nie wiedział o 
nich, np. p. Mikolasch, członek dyrekoyi Kasy 
w r. 1896. On to raz na posiedzeniu dyrekcyi 
usilnie nalegał na zaprowadzenie cenzorów; po 
posiedzeniu Zima zagadnął go, że wie co on 
miał na myśli, że chodzi mu pewnie o intere- 
sa naftowe. P. Mikolasch zdziwił się, bo my- 
ślał, że w r. 1893 Szczepanowski juź cały swój 
dług w Kasie spłacił po sprzedaży Schodnicy, 
lecz wtedy z tej uwagi Zimy poznał, że tak 
nie jest. Panie Wędrychowski, co pan ma do 
powiedzenia na zeznania tego świadka ? 

Osk. Że, nie mogłem wcale mówić, iż 
weksli Szczepanowskiego wcale niema. To był- 
by wielki nonsens i nieostrożność, gdyż kami- 
sya mogła się każdej chwili przekonać, że jest 
inaczej. Mówiłem zapewne tylko, że za Szcze: 
panowskiego poręczyli Wolski i Odrzywolski, 
a że tego idealistę usunięto. 

Następnie odczytano zeznania d-ra Ma- 
łeckiego, prezesa Kasy od r. 1890. Powiada 
on przedewszystkiem. że kontrola Kasy była 
trudną, ponieważ wadliwy i przestarzały statut 
nia daje czy to wydziałowi, czy prezesowi pra 
wa do jakiejs kontroli dalej idącej. Jak dalece 
wadliwym jest statut, tego przykładem to, że 
raz powiada, iż cenzora miannja dyrekcya, w 
innym paragrafie, że czyni to wydział Wobec 
tego dyrekcya jest wszechwładnym organem. 
Co do weksli Szczepanowskiego, to Zima 
świadka zawsze pod tym względem uspokajał. 
Przez dwa ostatnie lata komisye szkontrujące į 
wszystko znajdywały w porządku, w grudniu 
r. 1898 kom'sya szkontrująca nie złożyła rela- 
cyi i połowa stycznia minęła. a wiadomości o 
jej czynnościach nie było. Dnia 19 stycznia 
wybuchł run. Swiadek jednak, aby nie wywo- 
łać niekorzystnego wrażenia, nie poszedł do 
Kasy, aż w niedzielę 22-go stycznia, kiedy nie 
było godzin urzędowych. Tu komisya rewizyj- 
na powiedziała mu, że odkryła dług Szozepa- 
nowskiego, wysoki na b milionów, dlatego zaś 
nie zawiadamiała o tem swego prezesa natych- 
miast, aby go nie martwić (!), chciała zresztą 
do niego przyjść z jakiemś pokryciem a wła- 
śnie wtedy Wolski i Odrzywolski złożyli swe 
poręczenia. Zima skarżył się na swoich nie- 
przyjaciół i zapewniał, że run minie. Potem 
wkroczył namiestnik i aprova zarząd przy- 
musowy. Swiadek nie mógł nigdy zbadać nie- 
legalnego rostępowania dyrekcyi, zawiesił tyl- 
ko raz jej uchwałę z grudnia 1898, która do- 
tyczyła przeznaczenia kwoty 80.000 złr. na 
cele dobroczynne z powodu jubileuszu oesar- 
skiego. 

Odczytano w końcu zeznania p. Fran- 
kego, członka dyrekcyi od r. 1891. Z zeznań 
tych najważniejszem jest to, iż na posiedze- 
niach dyrekcyi debatowano nad stanem i ru- 
chem wkładek, nad przyzwoleniami pożyczek 
hipotecznych, nad sprawami urzędników Kasy, 
ale nad portfelem wekslowym nigdy. O dłu- 
gach Szczepanowskiego mówiło się tylko raz, 
ale nie oficyalnie i zaraz na następnem posie- 
dzeniu Zima oświadczył, że po sprzedaży Ncho- 
dnicy Szczepanowski wykupił wszystkie swoje 
weksle gotówką. 

O godzinie 3*/, przewodniczący przerwał 
rozprawę. 
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Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów, Alica ów. Marcina 29, 
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bo sam był cenzorem. Gdy raz o to interpelo- 
wał prywatnie Zimę, Zima argumentował, że 


| 
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Przew. Ani jeden, ani drugi świadek nic ; 
otem nie zeznali. Czy mówił Zima co o tem, | 


to niepotrzebne, że np. bank austro-węgierski | że namiestnicbwo nakazało weksli reeskontowa- 


zamierza u siebie znieść cenzorów i groził, że 
w razie, gdyby go skrępowano cenzurą, zrezy - 
gnuje z dyrektorstwa. 

Przew. Cóż zależało na Zimie, czy go 
nikt nie mógł zastąpić? 

Sw. Była to osobistość wyjątko- 
wa, wszystkim imponował. Kiedy raz chodzi- 
ło o zastępowanie naczelnego dyr. Jasińskiego, 
a na mnie, jako na najstarszego, zaszczyt ten 
przypadał, ja odstąpiłem go p. Romanowskie- 
mu, bo nie chciałem wchodzić w kolizye 
z Zimą. 

W końcu opowiedział p Mikolasch, że 


raz prywatnie mówił mu Zima o Szozepanow - | 


skim, że on stworzył przemysł naftowy w kra- 
ju, że musiał pod presyą Badeniego sprzedać 
Schodnicę za dwa miliony Anglikom, a więc 
za bezcen prawie, że on, Zima, bezsenne spę- 
dza noce, myśląc nad tem, jakby to zrobić, 
żeby Szczepanowski, Wolski i Odrzywolski po- 
zostali w kraju, że ioh koniecznie popierać 
potrzeba. Ale o tem, że im pożyczono tak 
wysokie sumy, zamilczał. Było to na 2 lub 3 
tygodnie przed runem. 

Sędzia przysięgły Biliński: A nie 
zwróciło to uwagi panów, że podczas gdy w 
roku 1898 kredyt Stowarzyszeń wynosił w bi- 
lansie 16.000 zł., w roku 1894 podskoczył on 
na przeszło milion ? 

Świadek wyjaśnia, że wtedy właśnie po- 
wstało mnóstwo towarzystw zaliczkowych, 
których dyrektorowie wszystkich finansowyc 
DA REŻ z góry wysoki kredyt. 
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weksel nie jest bezpieczniejszym niż skrypt ? 
w. Była dla nas moralna różnica. 

Ponieważ i ten świadek wydał o postępo- 
waniu Wędrychowskiego przy bilansie ujemne 
zdanie, dr. Aszkenazy stoczył z nim teorety- 
czną dysputę w obronie swego klienta. Przy 
tej sposobności pokazuje świadkowi ustęp sta- 
tutu, że dyrekcya ma uchwalać xasady przy 
bilansowaniu, że miała kontrolę nad wszyst- 
kiemi księgami — a dyrekoya tego wszystkie- 
go nie czyniła! 

Obr. Wszak walne zgromadzenie uchwa- 
liło, że portfel może wynosić trzecią część 
wkładek, a 3 razy tyle co rezerwa. 

Sw. Tak ale namiestnictwo tego nie Za- 
twierdziło. Mojem zdaniem weksle są najlepszą 
lokacyą, byle były bezpieczne. 

Obr. Czy więc Zima wiedząc, że wszyscy 
członkowie Towarzystwa z nim się w zapa- 
trywaniach lokacyi wekslowej zgadzają, miał 
potrzebę taić się z wysokością weksli Kasy 
n. p. przed członkami dyrekoyi ? 

ow. Na posiedzeniach był obecny komi- 
sarz rządowy. 

Obr. dr. Grek zabiera głos i oświad- 
cza, że jak świadkowie poprzedni, tak i wszys- 
cy świadkowie następni będą zeznawać pod 
pewnym moralnym przymusem. Są to głównie 
członkowie komisyi iinnych organów kontro- 
lujących, dla których jak się pokazało kontro- 
lowani urzędnicy byli pedagogami. Owóż dnia 
14 lipca 1899 na walnem zgromadzeniu Kasy 
oszczędności uchwalono odmówić absolutorynm 
dawnemu zarządowi, a zarazem na wniosek 
JE. p. Tchórznickiego poruczyć komisyi z Š 


r Aszkenazy. A propos tego i 
|kredytu, czy pan dyrektor widzi taką wielką 
różnicę między skryptem a wekslem? Czyż ; 


nych nie wykazywać w innych rubrykach jak 
w portfelu? 

Sw. Nie o tem nam Zima nie mówił, 

Opowiada, że z wekslami kaucyjnemi był 
wielki nieporządek; zapisy kaucyjne i inue 
odnośne ekshibity znajdowano na różnych sto- 
łach a nieraz i u strony. O wekslach nieofi- 
cyalnych nie nia wie świadek. O kaucyjnych 
wekslach była mowa na posiedzeniach dyrek- 
cyjnych, musiał o tem mówić Zima lub Za- 
jączkowski. 

Przew. Pan Mikolasch mówi, że o tem 
nigdy nie dyskutowano.— A czy nie staral się 
Zima przekonać kiedy dyrekcyi, że weksle 
Szczepanowskiego należy uważać za kaucyo- 
nowane? 

Sw. Nie. O kredycie Szczepanowskiego 
wiedziała dyrekcya przed laty paru z pogło- 
sek, potem dowiedziała się, że długi te są za- 


spokojone. O stanie długów Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego też nie nia wiedziano. 


szkon- 
z polecenia p. Ma- 


Swiadek wziął udział w sławnem 
tram w grudniu r. 1898 


|łeckiego, który był zaniepokojony wypadkami 
|w innych instytucyach. Kilka 


szkontrów, Zza- 
rządzonych przedtem przez śp. Zajączkowskie- 
go, wykazało, że wszystko jest w porządku. 
Wędrychowskiego uważał zawsze za czlo- 
wieka najuczciwszego, skromnego i oszczędnego. 
Swiadek raz pozwolił Zimie zastawić część 


| | funduszu rezerwowego, bo Zima mówił, że Ka- 
B 
| 


sie grozi katastrofa. Było to przy końcu r. 1898, 
kiedy wypłaty już wzrastały, a Magistratowi 
Lwowa dawano większą kwotę. Fundusz re- 
zerwowy wrócił wtedy do kasy. To zastawia- 


|nie funduszu bez zezwolenia dyrekoyi było 


często w Kasie praktykowane przez Zimę, tak 
jak gdyby to był bank. 


Zima był bardzo opryskliwy; gdy raz 


[świadek wszedł do jego biura i cheiał o cog 


spytać, rzekł Zima: „Niech pan sobie po mnie 
zawsze woźnego przysyła na górę“. 
Rozprawa trwa dalej. 


— mana A 


KRONIKA. 


Lwów 7 października. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
prywatnego docenta dra Edwarda Porębowicza nad- 
zwyczajnym profesorem filologii romańskiej na uni- 
wersytecie lwowskim. 

Ministerstwo handlu zamianowało Józefa Fa- 
lika prowizorycznym adjunktem budownictwa dla 
służby technicznej w dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie. 

Wybór do Sejmu w pow. liskim. Jakeśmy 
już donieśli, odbędzie się d. 8 listopada br. wybór 
posła sejmowego z mniejszej posiadłości okręgu 
Lisko w miejsce śp. Józefa Wiktora. Wobec kan- 
dydatury dwóch Polaków, mianowicie marszałka 
pow. liskiego p. Ramulta i hr. Krasickiego, prze- 
ciwko jednemu Rusinowi, ważną jest bardzo rzeczą, 
ażeby wcześnie wyborcy polscy się porozumieli i 
zgodzili się na wybór jednego z tych dwóch kan- 
dydatów. Otóż w tej mierze z całą stanowczością 
oświadczamy się za kandydaturą p. Ramułta, albo- 
wiem należy przestrzegać zawsze tej zasady, wypły- 
wającej z ducha polityki zachowawczej i zdrowej 
hierarchiczności, że skoro występuje w jakimś po- 
wiecie jako kandydat marszałek tego powiatu, nie 
powinno się stawiać przeszkód jego wyborowi. Już 


przesłuchano | 


członków zbadanie, o ile ci panowie mają być | sam fakt, że mąż ten zjednał sobie do tego stopnia 


| potrafiłby posiąść — już te okoliczności sprawiają, 
że wobec kandydatury marszałka powiatu, wszelkie 
inne powinny ustąpić, Wprawdzie za hr. Krasickim 
przemawia obok osobistych jego przymiotów ten 
wzgląd, że posiada on w pow. liskim rozległe do- 
| bra, ale ponieważ tam osobiście nie mieszka, i on 
|z matury rzeczy nie może posiadać tej bezpośredniej 
znajomości ludu miejscowego i jego potrzeb, która 
ER posła jest niezbędną. Gdy więc rzeczy tak sta- 
nęły, że grozi głosom polskim rozdwojenie, co mo- 
| gody dopomódz do zwycięstwa kandydatowi ruskie- 
mu, przeto z powyżej wyłuszczonych względów 
j uważamy, iż obowiązek obywatelski wymaga, ażeby 
drugi kandydat polski hr. Krasicki cofnął swą kan- 
dydaturę, i ażeby wszyscy wyborcy polscy oddali 
|swe głosy marszałkowi powiatu liskiego, p. Ludwi- 
| kowi Ramułtowi, 

Konkursa rozpiaują: Wydział krajowy na 
stypendya: a) z fundacyi śp. Klementyny z Ru- 
dnickich Broniewskiej w kwocie 50 złr. dla ubo- 
giogo ucznia szkoły gimnazyalnej lub realnej, uro: 
dzonego w Baliczach podgórnych lub też w Dzie. 
duszycach małych, powiatu żydaczowskiego ; b) z fun- 
dacyi im. Agenora hr. Gołuchowskiego w kwocie 
60 złr. dla synów włościa:, uczniów szkół średnich, 
którzy szkołę ludową skończyli w jednej z gmin 
byłego powiatu radymieńskiego; c) z fandacyi dr. 
Antoniego Kaczkowskiego w- kwocie 40 „złr. dla 
uczniów szkół ludowych w Kutach od pierwszej do 

jczwartej klasy. Termin do 15 listopada. — Rady 
| Szkolne okręgowe w Pilźnie i Cieszanowie na kil- 
kadziesiąt posad nauczycielskich z terminem do 
końca bm. ca 

Poprawa głosu Myszugi. Liczni wielbiciele 
tego znakomitego, tak wysoce utalentowanego śpie- 
waka byli w ostatnich paru latach mocno zaniepo- 

| kojeni tem, że artysta ten wyruźnie tracił głos. 
| Nieraz się zdarzało, że obawa ogarniała słuchaczy, 
| iż nie zdoła dokończyć opery. Tymczasem okazuje 
się teraz, że powodem owego tracenia głosu była 
fałszywa jego emisya. P. Myszaga poddał się su- 
miennym studyom, emisyę zmienił, nietylko głos na 
powrót odzyskał, ale o wiels jeszcze podobno pięk= 
| niejszy, niż był dawniej, W recenzyi p. Polińskie- 
| go, jednego z najznakomitszych naszych krytyków 
Warszaw skich, zamieszczonej w jednym z ostatnich 
numerów Kurycra warszawskiego, czytamy co na- 
stępuje: 

Mówiliśmy tu niedawno o znacznych postę- 

KE p. Myszugi w technice i emisyi głosowej. Mo- 


że się to wydawać dziwnem, iłe że talent p. My- 
szugi od wielu już lat znajdował się w zupełnym 
rozkwicie, a jednak tak jest rzeczywiście. Szczęśli- 
wa amiana emisyi dała wyniki doskonałe; obecnie 
głos znakomitego tenorzysty wychodzi z krtani swo- 
bodniej, aniżeli dawniej, i brzmi czyściej, a efekty 
, Mega voce mają teraz więcej pełaości, równości i 
,miękości w brzmieniu. Aryę z „Halki“, cavatinę z 
| „lsapoju* Donizettiego, dwie pieśni Noskowskiego: 
„Z wiosennych strof* i „Serenada“ oraz kilka nu- 


| merów nadprogramowych, odrodzony artysta śpie- 
j wał cudnie, 


(,.  Zdemaskowany Samozwaniec. Przed kilku 
| dniami acosztowano w Wiedniu pod zarzutem całe- 
go Bzeregu oszustw jakiegoś mwanturnika, który 
sią przedstawiał już to jako lwowski inżynier Jan 
Kowalski, to znowu jako baron Aschteberg z Mitry 
w Rosyi. Dalsze dochodzenia wykazały, iż mienil 
się on swego czasu także Józefem  Kościelskim, 


‘į Włodzimierzem 'Tereczeczenką, a w Szwsjcaryi ucho- 


dził za Karola Brzezowskiego z Wiednia. Wobec 
tylu nazwisk policya wiedeńska podała w jednem 
z pism wiedeński>h fotografią awanturnika celem 
rozpoznania tożsamości osoby. Z fotografii tej tedy 
rozpoznał w nim wczoraj lwowaki kupiac Sonenfeld 
byłego aktora z trupy Piaseckiego Jana Adamskie- 
go, który w roku 1898 sprzeniewierzył we Lwowie 
na szkodą Józefa St oh sumę 500 zł, wskutek 
czego sądy galicyjskie rozesłały za nim listy goń- 
cze. O rozpoznaniu tem zawiadomiono policyę wie: 
deńską. 

Ciekawy wiec odbędzie się dnia 24 bm, z ini- 
cyatywy ks. Taniaczkiewicza. Zwołał on wiec du- 
chowieństwa ruskiego z następującym porządkiem 
dziennym : 1) charakter cerkiewnych urzędów pa- 
rafialnych i prawne stanowisko duchowieństwa, 
2) charakter prawny ksiąg metrykalnych i język 
metryk, 3) korespondencye urzędowe i stanowisko 
duchowieństwa wobec rozporządzeń Namiestnika i 
prezydenta wyższego sądu, 4) stanowisko wikaryu- 
|szy, 5) podział duchownych na klasy, 6) patronat 
7) fundusze na budowę i utrzymanie cerkiew, 
8) sprawy konkurencyjne, wreszcie sprawy pole- 
pszenia bytu duchowieństwa gr. kat. 

Samobójstwo. W Krakowie w hotelu Lon- 
dyńskim zasuzelił się wczoraj Marceli Kałamarz, 
nauczyciel ze wsi Fatoma w pow. rzeszowskim. 
W pokoju denata znaleziono podarty w drobne ka- 
wałki list, adresowany do proboszcza z Futomy, 
ks. Kcapińskiego, zaczynający się od słów: „Stało 
się, co się stać miało", W liścia tym prosił, ażeby 
ks. Krupińeki zaopiekował się ż ną i dziećmi de- 
nata. Znaleziono taż przekaz pocztowy na 5 złr. 
88 ct., przeznaczony do wysłania pod adresem ks, 
Krupińskiego; tyłn to cała spuścizna, jaką denat 
swej rodzinie pozostawił. Pieniądze te znaleziono 
w ubraniu samobójcy. 

„Milionowy spadek. Przed sześćdziesięciu mniej 
więcej laty szlachcie z gub. kowieńskiej śp. Fran- 
ciszek Pietrusiewicz, wyemigrował do Ameryki pół- 
nocnej. Wstąpił tam do służby wojskowej i za nie- 
zwykłą swą waleczność ctrzymał w nagrodę duży 
obszar ziemi nad rzeką Missisipi. W r. 1886 Pie- 
trusiewicz zginął na wojnie w Meksyku, licząc za- 
ledwie 80 lat wieku, Oprócz otrzymanych włości 
zmarły pozostawił po sobie znaczny kapitał, Emi- 
grując áp. Pietrusiewicz pozostawił nieżyjącego już 
dziś brata Michała, po którym pozostały żyjące do- 
tychczas cztery córki: Antonina, Franciszka, Mi- 
chalina i Józefa i piąty syn Adam. Syn się ożenił, 
a córki wyszły za mąż, tak, że obecnie do spadku 
ma prawo pięć rodzin. O wakującym spadku ro- 
dzina śp. Pietrusiewicza dowiedziała się z ogłoszeń 
urzędowych dopiero przed czterema laty i sprawę 
za 20 pre. od sumy wywindykowanej powierzyła 
adwokatowi kowieńskiemu p. Dominikowi Bociar- 
skiemu. Formalności i korespondencya z władzami 
amerykańskiemi trwały dotychczas, Masa spadkowa 
według otaksowania amerykańskiego ma wynosić 
kilka milionów złr., licząc na naszą monetę. Szczę- 
śliwa rodzina otrzymała wiadomość, że rząd Stanów 
Zjednoczonych wypłaci im procenty od spadku, 
przynależne do chwili obecnej, które wynoszą 2 
miliony złr. Spadkobiercy tak olbrzymiego majątku 
zamieszkują w okolicy Kiejdan, gab. kowieńskiej 
i należą do drobnej szlachty, jakiej dziś sporo jest 
jeszcze. 

Samobójstwo adwokata. Z Horodenki dono« 
szą nam, że dnia 3 bm. rano odebrał sobie życia 
wystrzałom z obydwóch luf dubeltówki adwokat dr. 


sfaltową masę w gor 
nia murów fundamen owych. 
Tektnre ulepszana; ogmiotrwałą do kry- 


dachów 
3 ak. do 8 ak, 


odpowiedzialni moralnie i materyalnie za nie- | zaufanie powiatu, że mu godność marszałka powie- 
' dbałość w kontroli, w merytorycznem jednak za- rzono, jak niemniej to, że na tym swoim urzędzie 


ącym stanie do izołowa- Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. _ 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi da- 

ohów tekturowych. żelaza i drzewa. 
Smołę angielską bezwodną. 


gatunków, rela metrów 10 
50 ct. 


Bolesław Bibersteia-Białkowski. Do samobójstwa 
popchnęły go kłopoty pieniężne, spowodowane nie- 


zzz m." p m ME mA 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawiłgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowa oras raperacya tychła. Dłlągoletnią trwałość pore- 
cza się. 


- FARRBPEZENNEKG"S 
sumiennością klientów. W przeddzień samobójstwa 
dr. Białkowski nie mogąc zapłacić komornego 7a 
zaległy kwartał, miał scysyę Z właścicielem domu, 

tóry zagro ił dr. Białkowskiemu, że go nazajutrz 
wyrzuci z domu, a rzeczy zafanruje. Denat był ka- 
walerem, żył przyzwoicie lecz bez zbytku, ceniony 
był jako adwokat i dobry patryota. 

W Benczynie (powiatu wadowickiego), ma- 
jątku p. Jana Wężyka pewna kobieta porodziła 
trzech chłopców zdrowych i silnych. Ta sama ko- 
bieta miała już dwa razy bliźniaki, 

Crispi junior. Przed kilku laty powszechną 
uwagę rzymskich kół towarzyskich zwróciła doko- 
nana w niezwykłych warunkach kradzież klejnotów 
br. Di Cellere. Policya, prowadząca śledztwo, po- 
sądzała wciąż nowych nieboraków, których ostate- 
cznie z braku poszlak poważniejszych musiano 
wypuścić z więzienia śledczego. Tymczasem proces 
przybrał kierunek nieoczekiwany, gdyż ostatecznie 
sędzia śledczy oskarżył o kradzież Ludwika Cri- 
SP.880, Syna wszechwładnego kiedyś we Włoszech 


ministra. Zdanie sędziego śledczego podzieliła pro- 
kuratorya, ówczesny jednak minister aprawiedliwo- 
ści kazał 


sprawę zawiesić. Obecnie, po latach czte- 
tech, skutkiem protestu prokuratoryi, sprawa znów 
staję ną porządku dziennym. Na d. 23 listopada 
«W rzymskim sądzie karnym wyznaczono spra- 
ka, Ludwika Crispiego, oskarżonego o kradzież ko- 
= owności hr, di Cellere, z którą p. Crispi junior 
awna w poufałych pozostawał stosunkach. Spra- 
bz Sądzoną będzie zaocznie, gdyż natychmiast po 
wyptdku młody Crispi, wysłany przez rodzinę za 
Ocean, znikł gdzieś w Brazylii. 
„, Handel i dżuma. Z powodu grasowania w 
porto dżumy, oraz zarządzenia surowych środków 
kwarantannowych w Hiszpanii i Portugalii, niektó- 
Te tutejsze składy towarów kolonialnych dotąd nie 
Otrzymały przedmiotów zamówionych w kwietniu i 
Maju, mianowicie niektórych gatunków win, malagi, 
Owoców i delikatesów, 


Kościół polski w Wiedniu. Jako dalsze fanty 
ta loteryę fantowa na pokrycie kosztów restaura- 
tyl kościoła polskiego w Wiedniu, nadesłali: pani 
Antonina Ludwig, kałamarz podróżny, N. N. szpilkę 
złotą, p. Malwina Budzynowska lampę stołową, p. 

elestyna Brunner 12 fantów wartościowych, pan 
uBofil Kotykiewicz 2 fanty bronzowe, SS. Bernar- 
dynki z Krakowa 10 opriwnych książeczek do na- 
bożeństwa. 


„  Dyrekcye teatrów zagranicznych zaprowa- 
dziiy godny naśladowania zwyczaj obdarzania arty- 
stów całym egzemplarzem sztuki, która ma być 
graną. Dotychczas bowiem praktykowane było, że 
każdy aktor dostawał przepisaną tylko swoją rolę, 
Z tak zwanemi „końcówkami*, t. j. z ostatnimi wy- 
TaZami zdań wymówionych przez innego artystę, 
Po którym on już głos miał zabrać. Tak więc wie- 
dział każdy aktor co i kiedy ma mówić, ale nie 
Znając całości utworu scenicznego, nie zawsze 
umiał dostroić się do niej, dobrać odpowiedni ko- 
Stynm i t. d. Nowe rozporządzenie wspomnianych 
dyrekcyj zapobiegnie temu ziemu. 

Galerya Borghese w Rzymie, jako też wielki 
Park ją otaczający, przeszły tymi dniami na wła- 
Sność rządu włoskiego. Nabył on ją za sumę 
8,600.000 franków, a więc niesłychanie tanio. 
Książę Borghese, ożeniony z hrabianką Aponyi, 
Sprzedał tę galeryę, zawierającą tyle arcydzieł ma- 
larstwa i rzeźby, za tę drobną sumę raz dlatego, 
że rady wobie dać nie może ze swemi olbrzymiemi 
długami, sięgającemi 80.000.000 fr., które zaciągnął 
zaangażowawszy się niebacznie w spekulacyjne bu- 
dowanie kamienie w Rzymie, a powtóre dlatego, że 
ustawa zakazująca wywozu arcydzieł włoskiego ma- 
laratwa i rzeźby nie dozwalaia mu powołać do 
konkurencyi zagranicznych miłośników sztuki. Włosi 
zaś nie posiadają wcale tak wielkich majątków, 
żeby mogli stanąć do konkurencyi z rządem 
włoskim. 

Zmarli. W Krakowie Celestyna ze Stopczań- 
skich Spławińnska, wdowa po radcy dworu, lat 63. 
— W Wiedniu Antoni Sochanek, starszy radca bu- 
downictwa w ministerstwie kolejowem. 

Ofiary. P. Zenon z Kamionki stramiłowej na- 
desłał do naszej administracyi 1 złr. z przeznacze- 
mem na jakiś dobry cel, który zostawił nam do 
wyboru. Przeznaczyliśmy go dla przytuliska „Brata 
Alberta“, 

Stan powietrza T. o g. 7 rano +8, w pol 
4-9 R. Bar. 768. Spada. Pochmurno. 
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Na sezon jesienny! 


polecą się łaskawym względom P., T. Publiczeości skład 
pierwszej berneńskiej chemicznej pralni i farbiarni 


sc. LL schkÓxzwnera 


ul. Sykstuska 16 dla czyszczenia garderoby męskiej, dam- 


skiej i dziecinnej. 


Specyalności na sezon jesienny: 


Farbowanie spłowiałych katanek, kołnierzy, płaszczów 
sszczowych, zarzutek, piaszczów zimowych w kol: rach 


Rajprawdziwszych. Wykonanie znakomite. 


Potrzebne reperacye uskutecznia się na życzenie. 
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P. T. Gości łem w mojej restauracyi 


f 
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wa marka zyskała sobie ogól 
Zapraszając Szanownę P. T 


oborowe trunki i potrawy. 
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3 I piętro. 


na Życzenie moich § 


Naodwrót. 
— Nigdy nie zrozumiem, jak się ze szmat robi.. 
banknoty ? 
— A czy rozumiesz, jak nasze panie robią szma- 
ty z banknotów ? 
— A to, to roznmiem! 
— No to tam — naodwrót ! 
W szkole. . 
— Wstępujcie każdy w ślady swoich ojców ! 
— Proszę pana profesora, kiedy ja mam tylko 
jednego. (Śmigus). 


- Repertuar teatru hr. Skarbka: Dzie w sobotę 
po południa „Kupiec wenecki“, wieczorem „Donna 
Juanita“. W niedzielę po południu „Miejsca kobie- 
tom“, wieczorem „Donna Juanita“. W poniedziałek 
„ Wożnica Henszel", I-szy występ Stanisława Knake- 
Zawadzkiego. We wtorek po raz ostatni „Gejsza. 
We środę „Tamten“. sztuka J. Maskofia, w ystęp 
St. Knake - Zawadzkiego. We czwartek „Donna 
Juanita“. W piątek „Rozbitki*, komedya J. Bliziń- 
skiego, występ St. Knake-Zawadzkiego. W sobotą 
po południu „Chory z urojenia*, komedya Moliera 
wieczorem „Noc w Wenecyi'. 

W koncesyonowanej szkole tańców Praksedy 
z Sozańskich Stengel rozpoczynają się z dniem dzi- 
Biejszym wpisy i kurs tańców. Bliższa wiadomość 
Rynek 1. 8 I piętro (przez ganek). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 5 października. 

(Z.) Podwyższenie stopy procentowej przez 
bank austro-węgierski nie wywarło na tenden- 
cyę giełdy donioślejszego wpływu, wszyscy bo- 
wiem byli na to przygotowani. W akcyach 
górniczych panował nawet chwilami ruch dość 
ożywiony, gdyż podniecała go berlińska spe- 
kulacya. Natomiast kurs rent obniżył się znów 
dotkliwie i to jest pierwszy dotykalny skutek 
podwyższenia stopy procentowej. Kurs renty 
węgierskiej spadł dzis poniżej 04. Galicyjskie 
listy zastawne mają kurs nierównie lepszy, 
gdyż 4 procentowe listy towarzystwa kredyto- 
wego (wolne od opłaty podatku rentowego) 
mają kurs 9680, a listy banku krajowego 96. 
Natomiast niższy kurs, bo 9290, mają te li- 
sty Towarzystwa kredytowego, od których ku- 
ponów opłaca się podatek rentowy, wszelako i 
to notowanie jest stosunkowo wyższe od kursu 
renty węgierskiej, od której nie płaci się po- 
datku, gdyż skapitalizowana wartość podatku 
rentowego przedstawia kwotę 1 zł. 50 et, Bądź 
co bądź różnica kursu 4 zł. między listem 
opodatkowanym a nieopodatkowanym świadczy 
jak dalece nielubiane są ne giełdzie papiery, 
od których kuponów trzebu opłacać podatek 
rentowy. 


Przed samem zamknięciem obrotów na- 
deszła z Londynu wiadomość, która wywołała 
formaine osłupienie. Oto bank angielski, który 
onegdaj dopiero podwyższył stopę procentową 
z 3'/ę na 4'/ę%, dziś podniósł ją ponownie na 
5%. Jak donoszą prywatnie z Londynu, zdecy 
dowany jest zarząd banku angielskiego, jeżeli 
ten środek okaże się za mało skutecznym, pójść 
jeszcze dalej w kierunku podwyższenia stopy 
procentowej, gdyż musi mieć kontrolę nad 
wszystkiem złotem w kraju. W berlińskich 
sferach finansowych wywołało to zarządzenie 
banku angielskiego niemal przerażenia, jest 
ono bowiem nowem zagrożeniem całości zapa- 
sów kruszeowych banku niemieckiego, tem 
bardziej, że celem ściągnienia złota z zegrani- 
cy podniósł bank angielski cenę, jaką płaci za 
złoto. Z krajowego zaś targu wyławia bank 
angielski złoto w ten sposób, iż sprzedaje lub 
iombarduje własne zapasy konsoli angielskich. 
W tutejszych sterach finansowych uważają za 
rzecz możliwą, że już może w przyszłym ty- 
godniu będzie bank niemiecki musiał dalej 
podwyższyć stopę procentową, na 6'/, lub na- 
wet na Th 

Izba giełdowa zastanawia się właśnie 
nad zmianami, jakie należy z Nowym Rokiem 
poczynić w notowaniach giełdowych wobec 
tego, że w calem państwie wprowadzone bę- 
dzie obowiązkowe liczenie w walucie korono- 
wej. Oprócz notowań w koronach a nie w gul- 


i 2 kal e WA WA KORE PO E 


1 


na szklanki donosim 
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Znane Towarzystwo Ubezpieczeń życiowe. dla dziew- 


Reflektanci, mający 


Wien I Wollzeile 6 —8. 


SUR 


Ostrzeżenie. 


W interesie P. T, Publiczności konsumującej piwo okocimskie 
. iż z dniem dzisiejszym odebraliśmy Sprzedaż 

piwa okocimskiego następującym szynkarzom i restauratorom. i 
Ignacy Giimsel ul. Kaźmierzowska. 
Max Graf ul. Kreta. 
HH. Goitlicb, Żóikiowska. 
Henryk Tenzer Chorążczyzna. 
Sehulim Stoff ul. Sobieskiego (pod słoniem) 


że zatem wspomnieni szynkarze i restauratorowe piwa okocimskiego 
na szkianki nie mają na sprzedaż. 


Jeneralną Ajencyę. 


dający kaucyę, zechcą nadesłać oferty swe wraz z cur. vitae 
pod „Sichere Existenz 16450* do M. Dukesa Następcy, 


IJ ULILAN" SOLL5= | 


(przedtem FR. MROZIŃSKI) 
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 7, 


poleca wszelkie gatunki futer a mianowicie: futra do podróży, pa- 
letoty męskie i damskie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, koła 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1899. 


denach projektowana jest także ta reforma, 
aby kurs papierów w eedułce notowany był 
nie wedle tej kwoty jaką płacą za dany pa- 
pier, lecz w procentach, tak jak to ma miejsce 
w Berlinie. U nas np. notowane są dzis akcye 
kredytowe na 362'25, bo tyle guldenów za nie 
płacą, w Berlinie zaś notowane są na 236. — 
t. z. że mają kurs wynoszący 236%, wartości 
nominalnej akcyi, gdyż wartość nominalna 
akcyi kredytowej wynosi 160 złr. Lombardy, 
których wartość nominalna wynosi 200 złr., 
a za które płacą 69:50, notowane są u nas na 
69:50, w Berlinie zaś na 31.75, t. j- 3134% 
wartości nominalnej. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty gastr. 362'25, węgierskie 369.—, 
Anglobanki 149—, Uniony 29625, Bankverei- 
ny 266'—, Liinderbanki 23275, Ludwiki 20850, 
Czerniowieckie 280*—, Elbethale 25125. Rente 
papierowa 99:40, srebrna 9935, austryacka 
złota 11740, anustr. renta wal. kor. 99-—, we- 
gierska złota 116-—, węgierska renta wal. kor. 
93:95, dukat 5'70, 20 frankówka 9'57—, marki 
11:80—, ruble 1:28Y,. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiepa- 
rzu. Kraków 6 paźgziernika, 

Obroty w jęczmieniu bardzo ograniczone, do- 
brego, browarnego jęczmienia wcale niema, a gor- 
szy jęczmień na kaszą ałaby napotyka odbyt. — 
Dowozy owsa znaczne, pomimo, że inne artykuły 
na paszę są drogie. Owies słaby stosunkowo napo- 
tyka odbyt po niskich cenach, 

Płacono: pszenicę białą od 8':50—9.00, czer- 
woną 8.40 do 8.85 złr., żółtą 8.40 do 8.85 złr., 
żyto 6.60 do 7.30 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
7:25 złr., na krupy 575 do 6,25 zł, owies st. 5.50 
do 6.00, nowy 5.55 do 5.60 złr., rzepak 11 do 
11.35 złr., koniez czerwony —,— do — —, biały 
Bo SE. 2, Botti. —ad6, —-* zk. 
wszystko za 100 kilogramów. 

Gal. Bank dla kandlu i przemysłu. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 30 września do 6 października, bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica stara 8.15 do 8.30, nowa 
0:00 -0.00, żyto stare 6.30 do 6.40, nowe 0.— do 
0-00, jęczmień browarny 6.40 do 6.90, jęczmień pa- 
stewny 5'40 do 5.65, owies 5.40—5.90, hreczka 
6:75—7.25, kukurudza zeszłoroczna 5.35 —5.60, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 6.75 do 8.50, groch pastewny 
5.75 do 6.40, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.80 do 5.05, wyka 4.85 do 6.05, ko- 
niczyna czerwona 40.00 do 46,00, koniczyna biała 
27.50 do 40.00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski — — do -—,-—, kminek 00— 00, 
rzepak zimowy 10.75 do 11.—, rzepak letni —,— 
—,—, Inianka —.— do —, nasienie lniane 0.00 —0*, 
nasienie konopne 0. — — O*, chmieł —.— do ——, 
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.00, łój topiony 34.00—35.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.70 do 19.00. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
t-go października 1899. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 8.15 do 8:30, pszenica nowa lub 
na termina 7:70 do 8-—, Żyto gotowa 6'15 do 6'30, 
żyto nowe lub na termina 5:75 do 6'—, owies obro- 
czny stary 5'25 do 6—, owies nowy gotowy 4'75 
do 5'25, jęczmień pastewny 5*25 do 5'50, jęczmień 
nowy 6:25 do 6'75, rzepak nowy 1050 do 1075, 
lnianka 0'— do 0—, groch pastewny 5'75 do 6'50, 
groch do gotowania 650 do 9—, wyka 4'30 do 
4:60, bobik 4:40 do 4:60, hreczką 6'75 do 7:26, ku- 
kurudza nowa na termina 0'— do 0—, kukurudza 
stara 5.40 do 5:70, chmiel nowy za 56 klgr. —— 
do —'——, koniczyna ezerwona 45— do 55—, ko- 
niczyna biała 30— do 45—, koniczyna szwedzka 
—— do ——, tymotka —'— do —'—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16:75 do 17:25, spirytus 
na termina 16:— do 16:50. 

$ Z kolei. Gazeta lwowska z dnia 1 bm. ogła- 
sza rozpisanie licytacyi na dostawę cementu i wy- 
robów z ogniotrwałej gliny, roślinnych oloi i wy- 
robów z tłuszczu, materyałów do oświetlenia, czy- 
szczenia i uszczelnienia, żelaza i blach i rozmaitych 
wyrobów z żelaza, znaków do podkładów torowych, 
pokostów, lakierów i farb, części składowych dla 
urządzeń telegrafu, wyrobów Szmuklerskich. tka- 
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Jan Götz 


browar w Okocimie. 


cząt i służby wojskowej 
ma zamiar założyć we Lwowie 


wstęp do lepszych domów i posia- 
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Majątek Krakowiec | eta EP 


pod Radymnem ma na sprzedaż piękny 


zarybek karpi 


krakowskich, morawskich i bezłusknych 
(Spiegel Karpfen) od 4—5 cali w cenie 
60 ct. za kope na jesień, z wiosny drożej. 


wyborowe matki i samce 


„Łaskawe zgłoszenia z beczkami 
muje aż du mrozów. j 


Zarząd dóbr Krakowiec. 
TT n EEEE N ie | 
Do P. T. właścicieli koni ! 


Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 


znajduj 
Louvre we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 
6 albo we Wiedniu, IX Hahngasse Nr 38. 


PIWO eksportowa 


Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browar 


$ się o znakomitej jakości tego piwa, polecam 
| wym wzgiądom moją restauracyę zaopatrzoną we wszelkie 


S. Stoff 


restauracya pod „Słoniem* 
ul. Sobieskiego 26. 


ów, która to no- f Najnowszy Najlepszy 
Publi ne uznanie. e 
ubliczność do przekonania Barwik na włosy 
zarazem łaska- E 
E. Linka, 

roślinny, nieszkodliwy, przen władze porwolony, nie zawiera olowia, 
, Srebra, rieci, daje przy najprostszym sposobie użycia poziwiałym 
włosom poprzednią barwe naturalna natychmiast od najjaśniejszego 


ZKE: f? KE OWA ZWANA 
zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, $ 


nierze, peleryny, zarękawki, czapki, meskie i damskie kołpaki, skóry we 
wszystkich gatunkach, wierzchy s do futer męskich i damskich. Mate- 
rye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Wyszczegół- 
nione tu towary znajdują sie na składzie 

BG Ceny nmiarkowane stałe. 
| Do przechowania przyjmuje się fotra na LATO. 


ssa 


Dla P, T Puliczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty mie- 
Biecznemi ratami. 


biond po ciemnoczarnego, a to tak, że barwa przy myciu my- 

dłom ani w parai nie schodzi. Cena zł. 2.50 i 150, poastą 20 ct, więcej. JE. LINK. 
Spocynaliata w freganiu i farbowaniu włsuów- Wiedeń I, 
u Habsburgerstraace © Świadectwa i uznania % dą przeglądniecia. Prospekta 
k grntin i freroo. Odryrzańniacym rəsarny »aha Skład w aptyce Ruckera, Lwów. 


olorowe i białe 
w wielkim wyborze 


RL nnn 


Gospodyni 
znająca się dokładnie na gospodarstwie, 
domowem, umiejąca dobrze gotować i pra-| 
sowx6, potrzebna zeraz lub od 1 listopada,i 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr So-, 
kołów obok Rzeszowa. 


ckich powrożniczych, szezotkarskich i z kauczuku, 
skór, szkła, wreszcie przyborów i urządzeń dla biur, 
Formularze ofert i warunki można otrzymać w ek. 
Dyrekcyi kolei państwowej. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Petersburg 7 października. Przeciw twier- 
dzeniu. jakoby brak pieniędzy był powodem 
spadku kursu papierów wartościowych, organ 
departamentu dla handln i przemysłu dowodzi, 
że 16 września b. r. było w Rosyi w obiegu 
1323 milionów rubli. to znaczy więcej, niż kie- 
dykolwiek dawniej. Zresztą, powiada to pismo, 
podwyższenie dyskontu w bankach zagrani- 
cznych oddziałało także niepomyślnie na rosyj- 
ski targ pieniężny. Jednakże do paniki giełdo- 
wej jeszcze daleko. Największą winę spadku 
kursów ponosi speknlacya ; ceny przesadnie 
wyśrubowano, tak, iż teraz reakcya jest natu- 
ralną. > s 

Kapstadt 7 października. Jak donosi tele- 
gram z Volksrust, odbyła się tam rada wojen- 
na, w której uczestniczył Joubert i inni ko- 
mendanci. Narady trwaly jednak krótko i nie 
przyniosły żadnego rozstrzygnięcia. Postano 
wiono tylko wstrzymać jeszcze na razie dalsze 
posuwanie się naprzód Boerów. i 

Inny telegram z Volksrust donosi, że cd- 
działy Boerów prawdopodobnie dziś w sobotę 
staną już na granicy Natalu. 

Wiedeń 7 października. Podkomisya, wy- 
brana przez wspólne oddziały rady ekonomi- 
cznej dla spraw taryfy ołowej i traktatów han- 
dlewych zostałą zwołana na obrady na 16 bm. 
do ministerstwa rolnictwa. 

Praga 7 października. Komitet wykonaw- 
czy wiernokonstytucyjnej wielkiej własności 
zbierze się tu na narady dnia 9 bm, 

Wiedeń 7 października. Ponieważ pierwo- 
tny termin zwołania Rady państwa odłożono 
na 18 bm., przeto prezes Jaworski naznaczone 
pierwotnie na 10 bm. posiedzenie Koła pol- 
skiego odroczył do 15 bm. Posiedzenie Koła 
odbędzie się zatem w niedzielę dnia 15 bm. 
o godz. 11 przed południem. 

Wiedeń 7 października. Niemiecki sekre- 
tarz stanu hr. Buelow wczoraj popołudniu od- 
wiedził hr. Grołuchowskiego. 

Wiedeń 7 pażdziernika. Niemiecki sekre- 
tarz stanu hr. Buelaw odjechał do Berlina. 

Fremdenblatt donosi, że parlament będzie 
zwołany na 18 b. m. l 

'Jak donosi Neues Wiener Tagblatt, Cesarz 
udziedlił austro-węgierskiemy zastępcy w Sofii, 
baronowi Katlowi wielką wstęgę orderu Fran- 
ciszka Józefa. 

EZ E AOC OEE, FET 409) EO 

Limia telefoniczna Lwów- Wiedeń była dziś 
w południe znowu przerwaną, jak zwykle w oko- 
licy Bielska. 
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HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 7 października. Dr. M. Ro- 
senstok z Skałatu. Dr. M. Teitelbaum z Brzeżan. 
Dr. J. Schmetterling z Bielska. Dr. J. Schenker z 
Przemyślan. E. Thorn z Konstantynopola. J. Kohn 
z Wiednia. J. Zeleski z Podgórza. W. Grabianka 
z Podola. W. Makomaski z Królestwa Polskiego. 
Z. Łastowiecki z Lipnik. K. Czecz z Bierzanowa. 
W. Struszkiewicz z Wiednia. J, Wiesiołowski z 
Prelipez. L. Kopt z Kłajn. L. Brauns z Wygody. 
J. Grebe z Cassel. 


HOTEL FRANCUSKI 
Imdwika Stadtmüllera. 

Przyjechali dnia 7 października. J. Wojcie- 
chowski z Kurlandyi. P. Sell z Stuttgardu. H. 
Slagórski z Kamionki Strum. J. Strohschneider z 
Wiednia. Dr. E. Lorsch z Stanisławowa. K. Groh- 
sauer z Styryi. P. Wiktor z Zarszyna. Ks. L, Pa- 
stor z Biecza. P. Tłuchowska i C. Krajewski z Wo- 
łynia. W. Durra z Berlina. F. Wecera i E. Kovan 
cie z Pragi. M. Goldberg z Grzymałowa. M. Brau- 
z Paryża. J. Michałowska z Tomaszowa. Olga Wi- 
niarska z Przemyśla. G. Haszlakiewicz z Liwcza. 
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Dalej są na sprzedaż | 
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po cenach przystępnych. | 
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stoletnie doswiadczenie. 
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a The Crown Perfumery Co, London. 
g Pariu; 


jj wrzody przepuklinowe, liszaje, pecherze i 
cierpienia weneryczne, stan osłabienia zn- 

5 pełnie wylecza za pisemną gwarancyą bar- 
tylko listownie. 


Jekel, Wrocław, Neudorfstrasse 3. 


Poplamione! 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Przeniosiem mój 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
m al. Hetmańskiej 6 ma ul. Kepernika 4, naprze- 
ciwko Wnego Mikołascha 
i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę złamanych 
szczęk przyjmuję i poczta, nadto lecze choroby Jamy nstnej, 
nosa, gardła i uszu. Instytut otwariy przez cały drień. 
Dr. dentysta M. WIS TOB. 


OKULISTA 
Dr. Brudzev7sS 


b I. asyste kliniki okulistycznej Uniwers. Jagiell b. 
| elew. kl'niki okulistycznej uniwersytetu w Paryżu osiedlił 
się we Lwowie ui. Kopernika I. 
ordynuje od 11—1 i od 3—5 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specyalista w chorobach nosa, uszu gardła i piersi, mieszka 
obecnie ul. Koperni ka 28 I. p. 


Kantor wymiany 
c. k. upra. galicyjskiego 


Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
-i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety. 


Losy na splaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata roczna zi, 170 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyi, 


Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
złŁ m k. 21050 do 212:50 Kolej Lwowsko- (zern.-Jasską 
po 200 zł w. a. 28200 do Ż86'00. Banku hipotecznego po 


200 zł. w. a. 360,-- do 3.0 —. Akvye garbarmi w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. a d Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250'— do 255—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł, 1970. de 200 uu 

Listy zasiawne za luv złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 pros. prem. 110'-— do 110:70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 9s0v do usu. 4 proc. los. 
w 60 lat 94:56 do 9520. Banku kraj. 4 i pół proe los w 
61 lat 99.6) do 100'30. Banku kraj. 4 p oc. los w 57 lat 
96:80 do 97:50. — Tow. kred. gal.ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9600 do 9670, 4 proc. los w 41 i pół latach 96'00 
do 96:70, 4 proc. los w 56 lat 92.40 do 93'10, 

Obligi za 100 zł, Gal. fund propinacyjnego 4 pr. 
36-00 do 96:70. Bukowitskiego fund gropin. 5 proe 102.50 
do —'—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102:00 de 
000:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97:00 do 97:70. Pożyczki kraj. 6 proc. 10300 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 95.00 do 9570, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9260 do 93:30. 

Monety. Dukat cesarski 567 do 5'77. Napoleon- 
dor 953 do 9-63. Rubel i Ur papierowy 12750 do 
12850. 100 marek niemiecki.h 58:80 do 59 20. 


A Z Z Z Z ZZ 


Wiedeń 7 października. (Giełda towaro- 
wa). Qukier surowy 12—, Tendencya bez 
oehoty. Nafta galicyjska bez zmiany. Spirytus 
)bez ochoty) 1960. 

Berlin 7 października. (Zamknięcie gieł- 
Banknoty austrywckie 16930. Spirytus 


Paryż 7 października. (Zamknięcie gieł- 
dy)  Trzyprocentowa renta  100'46. Mąka 
(„Fleur de Paria*) 24:75. 

Frankfurt 7 października.  (Wozorajsza 
giełda wieczorna). Kredyty wustryackie 22460; 
ke lej państwowa 13970; alpiny 0000 discon- 
to 193:50; laura 000-00. 


dy*. 
43 60 
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AAB APPLE BLOSSOMS G3 


Lavender Salts 
najlepsza woń pokojowa. 


Crown Violet, White Rose, Am-P 
bre, Peau, D’Espagne, Arehidia, 
' Crab, Apple Blossoms, Chypre, 
Violette Ambre, Reseda. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
aspilki ślubne, srebro stole- 
we (urzedownie cechowane) 
kompiezwsa wyprawy w kassi- 
kach orax wszalkia biżaterye 
poleca Jan Jarzyca 
jabiler, Lwów. Hotel 
Europejski, 


Trzydzie-, 
Aptekarza Franz 


NA. 6 
i suknie dam- 


skie oddaje się jak nowe w pierw- 
szym wiedeńskim zakładzie che- 
micznym czyszczenia ubiorów 


Gi Szymona Weissa, Lwów 


Kopernika |. 12. 


Listy pochwalne z wszelkich 
stron. PALTA zimowe najgorzej 
Ispełzłe odnawiamy jak nowe. 


Zarzad dóbr Niżniów koło Stanisla- 
wowa, poczta i stacya kolejowa w miej- 
scu, ma na sprzedaż 


parę koni zaprzęgowych 
szpaka i gniadego w piątym roku, mi 
165 i 166 ctm. E P złr., takcie 
flekkiego konia wierzchowego miary 155 
etm. zupełnie ujeżdżonego, maści gniadej 
w 5 roku, za 150 złr. 


ndel płócien, szyffonów i stołowej bielizny 
Lwów, Plac Maryacki 4 (Hotel Europejski). — Próbki franco, 


4 
ew Poleca s'ę handel 
f $ i] Najbardziej czerwone i s 
$j pierzchniete rece wybiele- 
| BIAŁE | PIEK Ń H R | ją i wydelikatkiają po kil- 
= - . kakrotnem natarciu 


M 


Piece naił 


niera 


oaENEJNC* 
najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEG0 


WE LWOWIE 


Wszędzia do nabycia 


siecia" 


Epilepsya 
Ktokolwiek cierpi na padaczkę, kurcze i 
inne podobne choroby nerwowe, niech za- 
zada broszurę e takowych. (trzymać moż: | 
na darmo i opłatnie od Schwanen-Apothe- 


Nikodem Księgarni Kal ij 
Dra WŁAD. KIŁKÓWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pł 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa- 
nych, zebrał I ułożył ks. S. 8. 
(Str. 406 w 32-ce) 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślej- 
sse modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, s obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemż ale 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka- 
ma, w formacie małym kosztuje bez opra- 
wy 3 kor. w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pasowe 8 kox. 60 
gr., w oprawie miękkiej z najlepszego 
szagrynu gładkiego, brzegi złocone, okra- 
głe, korom 5.50: w takiejże oprawie 
brzegi niebieskie x lilijkami złoconemi © 
kor; w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki % 
k. 50 gr. i w rozmaitych droższych 


= 3-letni LU: 
Dol leetenoway 


stej krwi klaczy (Urzelli prawnuczki im 
odmiany, jest do na:ycia w Izydorówce. 
Żurawno, stacya kolei Stryj, (bl.ższa 
wiadomość Zarząd dóbr), miary 15—3. 
Również do nabycia WAŁACH 
wierzchowy 15—3. 


BE usGalu dh DETA AAEE WOK ZACZ, 


Rutynowany buchalter 
i kaś 40 gray. a. a 


= doemme mann an em 8 | DOSZAKUJE zajecia we wiekszem gospodar 

Mieszkania 1 sklepy stwie wiejskiem, w Zakładzie przemysło- 

po i ct. od wyrasu ;| ym lub instytucyi tinansowej (Towarzy 

SZAN NK WOPR KOZZI stwa zaliczkowe, spółki produkcyjns han 

dlowe itd.) ewentulnie jako kierownik, 

Zgłoszenia przyjmie lub wiadomości 

bliższych udzieli Ajencza dzienników J. 

Hopcasa i Antoniny Sałam nowej w Kra- 
kowie, plac Maryacki. 


POWA ak cow PSE RAK Dia WB 


TACLI 
WZ 


Ow MUGLA. +4 

Różne małe mieszkania, Zamojskie 
go 2. 

Szczescia! hio nasreczy odpowie- 
dnią partye młodemu kawalerowi z4 naj- 
piekniejszym cnarakterem, z dobrej rodza 
ny, mającemu zautane stanowisko, otrzy- 
ma odpowiedne honoraryum. Dyskrecya 
zapewniona Zgłoszenia przyjmuje tylko) 
z fotografia i dokładnę in'ormacyą Zeno» 
Kamionka str. 

Znakomity koniak 
francuski, kurscyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, zła flaszka 3.50., pół 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby-| 
cia tylko w handlu Leonarda %olec-| 
kiego we Lwowie, ul. Batorego %. 

Słonina potaniała pół kilo &4 ct. 

iko w handlu Leonarda Boleckiega we 

wowie ul. Batorego 1. 2. 


<= 


4 


7 


SEEE ACL Z ANTONI ITALE' ZA 
Biuro J. Birklego we Lwowie, prze- (przedtem A. Kożelouże%) 


niesione z Halickiego Nr. 10 na Batorego Fabryka kapeluszy 

Nr: 28, Poleca wszelką służbę doborowzyjwe Lwowie, uld Halicka t E TER 

li tylko z dobremi rekomendacyami i świa- ipolęca na sezon jesienny kopelusze wła 

dectwami, usługa jak najrzetelniejsza. __ gnego wyrobu, trwale i eleganckie, jako- 
Kandydat notaryalny uzdolnio- też z favryki E Habiga w Wiedniu w 

ny do substytucyi szuka posady. Zgłosze inajmodniejszych kolorach i fasonach po 

nia „T. b. 100“ Lwów, Biuro Plohna, 


Słuchacz praw, zdolny pe.agog, po=; 
szukuje lekcyi. Wiadomość „Ajencyą dzien -j — 
ników“, Pasaż Hausmana. 


| 
Uzdolniomy ogrodnik z Tier 
świadectwami poszukuje umieszczenia ża, 
miernem wynag odzenie „ale jako przemy- 
ałowiec przyjmie i na tantyemę, pod adre- 
sem A. 8. główna poczta Przemyśl, re- 


Informacyi 


o handlu, przemyśle i wszelkich innych! 
odnoszących się do Wiednia udziela 
listownie w języku polskim oraz załatwia 
wszelkie zlecenia kupna, sprzedaży, 
najmu mieszkań it. p. J. HUJKk 


1sjlepsze kaloszy rosyjskie. 


NIEBY WAŁE!! 


192 sztuk 
tylko za zł. 1:45 


—--]|l znak. wyzłacsny zegarek z 3-letnią gwar 
z eleg, goldynowym łascuszkiem bardzo 
tuizacy, 1 garnitur spinek do mankietów 
i koszuli z podwójnego złota, z patent. 
zamknięciem, 1 port. cigar., 1 cygarniczka, 
1 eleg. broszka, nowość paryska, l szpilka 
do krawatki z naśl. brylantem, 1 para bu- 
tonów z naśl. brylantem bardzo łudzucym, 
l pierścionek męski, goldynowy z kamie 
A. niem TS dla deb), 1l notes oprawny, 1; 
> x f "przyrząd do zapalania, 1 lusterka kieszon ; 
Wien Kärthner-Ring Nr. 2, Th. 25, Nalkowe z etui, yna szczotek do zębów, 3 
odpowiedź załączyć 36 ct. w markach|bardzo wazne przedmioty, dla pań i pa | 
pocztowych. | ___ |nów,22 ang, przedmiotów potrzebnych do ko 

LR Ak: $ bardzo użyteczny przed-' 

; miot. jako dodatek i 153 sztuk różn 

Szczepy owocowe rzeczy, dla gospodyń. | 
wysokopienne, silne, z koronami, jabłonie, Wszystkie te 195 sztuk wraz z zegar- 
gruszki, śliwki, Renklody, wegierki, cze-|kiem są do nabycia, za zaliczka o ile za- 
resnie, wiśnia 1 sztuka 50 ct do 60 ct.]pas starczy, w „Składzie szwajcarskich 
Brzoskwinie, morele, nektoryny, (Brugnion), |zegarów”. 


maliny, wino, agrest, zki, drzewa i > s a= 
obne itp. u de WW iaBażiscihi 


„ krzewy ozdobne iitp. 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. Kraków, skrytka pocztowa '/ 

p 8 

Zacząć ogrodów Olia ATO noista sia| NID Micaiadio zwracam za todt aig 
aków. $ : 


E. Uklański 
cya nie podoba. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


C. k. nadw. dostawca 


DIALO Laton E 


Pająki i Lampy 
aF- Elektryczne M 


Gazowe. 


Najlepsza niezapalna 


TI AE LA. 


Skład artystycznych wyrobów majolikowych. 


__ ke, Frankfurt a/M, 


imajtańszych cenach. Buty, czapki| 7. 
ido polowania i podróży Cbapau Claque i|% 


ych. z 


PRZEGLĄD » dnia 8 października 1899. 


kenem miim, „aan hnatowicz | 
R ERZE ZA 
Shik RI) et. NIOWCE: Rynek 3. Filia GEJA Franciszk, 24. 


RIBUS UNIT 


Z. 


Lwów 


różnego rodzaju , 


owe do ogrzewania 


Nowa gałęż przemysłu krajowego 


Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych- 
w Sasso wie 
EJ istniejącej od roku 1865 RM 


przerabia 


m BIBUŁKI w książczkach i TUTKI cygarstowe 


wyłącznie znana firma 


À, Wieruga Niemojowski 


WE LWOWIE. 


Fabryka Sassowaka wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granice i wy- 
robami swojemi zyskała rozgłos światowy. . ud 
Oryginalne parierosy importowe z Egiptu i Turcy: wyrabiane są przeważnie 


z Sóhnłui Noanowkni |. Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 


po Follblucie angielskim Hoderok od czy-|groszem, zasypyjąc nas licheni swojami wyrobami, 


Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtad bibułki i tatki 


portowanej z Arabii, złoty kasztan bez|cyzaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego wa Lwowie. 


=a m rw A z 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sasuewakiege wyrobu S. Wierasz 
Niemojowskiego są do nabycia we wszystk ch handłach i c. k. trafikach. o ileby 
zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy- 
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książecz- 
kę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nową gałęż przemysłu kra- 
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie i 
rozwój tego przedsiębiorstwa, opieram na poparciu szerszego ogółu. 

nass Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemo- 
jowski oraz uapisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Laow, Walowa 25. 


udem przemysłu 


jest niżej wymieniony wspaniały$garnitur ,Ństołowy z prawdziwego 
srebra Britaniz, składający się z 56 sztuk, za bajecznie niską cene 
6 złr. 60 ct. o U 
6 sztuk najlepszych moży stołowych z prawdz, stali angielskiej: 
6 amer. widelców ze srebra Britania 

w jednym kawałku 


U 
WOć 


12, E „ łyżek stot. ze srebra Britania. 
Jw z 3 „ łyź. kawowych , - 
WIE” s n łyżka do czerpania rosołu ze 
sr: bra Britannia, 
ać z „ łyżka do rserpania mleka ze 
erebra Britania. 
23 0 » „, kubki na jeja. 
3 p » n  Jiehtarze stołowe. 
1 " „ Sitko de herbaty. 
5.» ń » Patent. aparat do gotowsnia. 
6 KĘ z n łyżek do oroców z rączką porcel. 
wę = włidelców do eworów p,n 7 


» 
56 sztuk razem 6 zł, 60 ct. 
Powyższe przedmioty jesteśmy w stanie za bajecznie niską cene 
6 zł. 60 ct. oddać. Srebro Britania jest na wskróś biały metal, 
który kolor srebra przez 20 lat zatrzymuje, za co sie przyjmuje gwa- 
rancyę Na dowód, że inserat ten polega ma prawdzie 


obowiązujemy się publicznie 
jeśli nadesłany garnitur ze srebra Britanią nie odpowiadałby, zwrąca 


się zapłaconą kwotę. Ktokolwiek tylko miałby potrzebę niech wspa« 
niały ten garnitur zamawia, nadaje się on bowiem na 


Podarek ślubny i na wszelkie uroczystości 
jakote dla hoteli, restauracyi i lepszych gospodarstw. 
Otrzymać można tylko w 
domu eksportowym RIX 
istniejącym od 30-tu lat. 
Wien II. Praterstrasse 16. 
Ekspedycya tylko za zaliczka, lub za poprzedniein 
nadesłaniem pieniędzy. 
Prawdziwe jeśli tylko z marką ochronną. 
Pisma z uznaniami są do przeglądnięcia. 


"7 Papier z fabryki Czerlańskiej, 


Ludwika Stadtmiullera we Lwowie. W 


C k. Upay. Galicyjski Akcyjny Bank. Hipoteczny 


WE LWOWIE 


przyjmuje od dnia 1 października 1899 począwszy 
NW JIzładizi 


NA ASYGNATY KASOWE 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
FPT TCO TEE" „A EDO NEA a RZEZ 


4, procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 


jakoteż 


ketadi 
NA RACHUNEK BIEZĄCY 


dla których na żądanie wydaje 


Książeczki czekowe. 


Lwów dnia 30 września 1899 


JS) SADCAEEE Ga 28... 


(Przedruk nie bedzie płacony). 


r 


Otwarcie Hotelu. e 
Pozwalam sobie r. T, Publiczność uprzejmie zawiadomić, że w sobotę dnia 16 września otworzy- 


łem znany 
„szLOtel Grezwmaamnia"* 


Wien I. Kaiser-Ferdinandsplatz (naprzeciw mostu Ferdynanda). 


Hotel ten budowany w pięknym stylu, elektrycznie oświetlony, vrządzony z wszelkiemi wygodami, windą, 
w nadzwyczaj pięknem, z'r wen położeniu, w środku miasta. odpowiada wszelkim wymogom nowocze'nym 
Polecajac nowy mój hotel wielce Szan. Publiczności pozostaję z wysokim szącunkiem 


Józef Pohl 


długoletni starszy kielner w zestauracyi na dworcu kolei Franciszka Józefa, Wieden. 


- 


+ u. R Nowa” i - Najprzedniejsze kuracyjne 
Kropie żondkowe | ariNOGRONA 


(przedtem Marisneiskie Krepla żołądkowe) 
wnorządzone w aptace „zum König vou Ungarn“ 
Karola Brady w Wiedniu I. Fleischmarkt 1. 
stary i znany środek leczniczy działający xmakomicie i 
wzmacniająco pa żołądek przy przeszkodach w trawienia i 

innych dolegli "ościach. 
Cena flaszki 40 et., podw. flaszki 70 et. 

Masza zwrócić uwage powtórnie, ze moje krople żołądkowe częstokroć 

fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższą markę l 
ochronną z podpisem ©. Brady i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić, które nie są powyższą marką i podpisem O. Brady saopatrzone. 


Krople żałądzowe ant. K. Kray 


(dawniej Marlecolskia żołądkowe krapis) 
s4 w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariacielskiej 


„„Chasselas* 


z rodzaju reńskich winogron słod- 
kich a z cienką łupinką, 
Codziennie świeże, starannie opakowane 
w koszyczkach 5 do 6 kilowych i koszy- 
kami po 50 ct. "Sh częściowo po 56 ct. 

ilo 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 


(jako marks ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną F Eos 2 SEFE 
e oł się znajdować podpia E.ARGp Ę AE -TS vc es i 
Części składowa podane. "cz „dB a R Ara PW É 
Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wazystkich aptekach. (U zag o Bod og 8 
s Sea a a- pefe LPEEE 
iz inni M zn RF. „SJ a æ 
Celem położenia tamy nadużyciom nisktórych TeNTAUTALOTÓW, MAM ZĄ8XOZYT J- cu BE nAn Hc 
dać do publicznej wiadomości, że z > ~a E PEt seS z 
© © © s © toz są = a 
Piwo okocimskie SENSE) 
S88 ż$ E CE f 
- : s - Bs FLECEE la 
sprzedają na szklanki tylko nastęjące firmy : v g ago 3% 4.3 gÈ 
Naftnła Toepier, ul. Trybunalska 12. | M. Makowski. Krasickich, = ośRjs A RE a Sa pa 
Arnold W., Batorego 18. Nowożeniuk J. Kopernika. Ś opa e zał 
Adier M., pl. Akademicki. Pomeranz M.. Bynak 7, RZ) ŻE 2” 8 FET e 
Agid Jakób Krakowska 25. Przybylski K., ul Teatralna. 18. R au 5 Ę gz44 == 
Buum Herman ul. Czarneckiego, Pietrzycki Edward, ul. Pańska. | —=— =. L= 
Erandes A. ul. Krzyżowa. Heich Samuel, Rynek 5. KSIĘGARNIA 


Berg S$. Szpitalna. 
Dorfman A. Skarbkowska. 
Drucker Eliaz Grodecka. 
Edward Heliwig ul. Kopernikv. 
Krlich Józef (Kawiarnia Teatralna). 
Fried Jakób, Rynek 13. 
Garfunkel Q., Sykstuska 2. 
tiridufeld Jakób, Janowska 7. 
Herold Antoni, Jykstuska 14. 
Hollman W., ul. Kacimierzowska. 
Handwerker J., plac Smolki. 
w O EN Bi ALE 
Jakó eller, ul. Sobieskiego. 
Kontkiewicz Antoni, ul Wałowa 13. | SRo a A ul. Grodecka. 
Kozłowski Wind., al. Gródecka 7. | % P iz 
Kraus Adolf, Zółkiewska. || Stelmachów Jan, Chorążczymni 6. 
Kremer Ernest Park Kilińskiego. | Voise J. Halicka. 
Krottman M. Krasickich. Ważny J::n. ul. Czarneckiego. 
Kessier D. Pańska. || A. Ch. Weissberg, Grodecka. 
Keil A., Kopernika, | Welłiach H. al Gródecka 
Kulpiński J. Pańska. | | A- Wank, Zyblikiewicza 43. 
Kreundler Jakób, pl. Bernadyński. met L., ul. Każmierzowska 
Lemel $., ul. Grodecka 54. czyński L»onard, ul. Zybl! 
Lndwig J an, ul. Krakowska 7. kiewicza. 
Tpi rpa 4 Of garkorhapyn Ja, Zimorowicza 1# 
öwouhok Jan, Trybunalsza 4. uckermaonn ©. ul. 5 
Lenobel J. Szpitalna. PPRS 74 


Główne sastępitwo i sklag piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul, Ha A 1. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u pana 
8, WIESERA ulica Sykstuska l. 14. 
; Teleton Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę kaźdei niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimakie sprzedają. n 
nadto wastrzegam sobie wystąpiń w drodze sądowej przeciwko upts» 
daky obcago piwa'sod marką okosimakiago 

inn ABty hkPamee u: Miaolneiy 


Dom teo Kawy, Karo Pr 


Wien XVI Grundsteingasse Nr. 61. 


polecal: 


Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie 

poleca dzieła naukowe pedagogs 
Reussnera p. t.: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kiego a gruntownego naucze- 
nia się Języków Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wy- 
mowy i z Kluczem na końcu 
każdego dz'eła : 
i tt Polsko - Nie- 
„Samouczek miecki kurs 
wstępny (Klementarz) po 15, 30, 52 
cnt. i kurs 1-szy 90 cnt. — kurs M-gi 
2.30 zł. — komplet T kursy) zł. 3.—. 
i Polsko - Fran- 
„Samouczek: cuski, kurs I-szy 
1.80 ct, kurs II-gi 4.80 ct, Gramatyka 
Polsko Francuska 180 = 
«Polsko: An- 
„Samoucze gielski, kurs I-szy 
złe. 1.12, kurs II zł 1.80, komplet zł. 2.62. 
Do nabycia także we wszystkich jin- 
nych křicgarniach: ARE 


Rothberg Abraham, al. Każmie- 
rzowską. 

Mudzióski Ant., Restauracya ko- 
lejowa. 

Reis H. Jagiellońska, 

Rothberg Max, ul. Bema. 

Sonnenschein A., róg dródoskiej 
i Solarni. 

Nalzberg H., ul. Kołłątaja, róg Ka- 
simierzowąkiey. 

Schapira $. Rynek. 


TAKZE | 


. p 4 | 
1 na spłaty częściowe 

bez podwyższenia cen. ` - 
Najtańsze źródło zakupna 
| wszelkich możliwych gatunków 
|dywanów, firanek, portyer, cho- 
dników, kap, koców, kołder i 
der na konie 


okna ranki rm 


1 kilo najlepszej kawy Santos surowa zł. LIO, palona zł, 1.30 

l a s n  Rie-Luve a a LKZE3 s n bA 

1 „ Jamaika no » 150, p „ 173 

SD b » Perl » n» 130, > » 1.5! 

LI 5 » Portorico n n» 16%, A » 1.90; „GA? Ma 

Er) Ą „ Liberia nn JL50, > » L73) ? 
(Olbrzymie zlarna). 


Dwa dowolne a powyżej wymienionych p pakowe nadają bie do mięszania 
i tworza najdelik-tniejszą. najsilniejszą. aromatyczną kawę. 
Ši kilo a ET ini prawdziwej KAWY FIGOWEJ 83 ct. 


Spevyalny oddział dla pra- 
| wdzi ch perskich i oryental- 


1 „ KAWY SŁODOWEJ 0% nych dywanów i portyer. Wy- 

pół kilo herbaty najlepszej Souchong : złr A | sortowane „dywany i portyery, 

Wt z Rób zacho w Congo . 5 2 | tudzież wiele JR. hodni 

s x z najprzndniejszej Mandarin (srak pomarańczowy) n 285 ków, po bajecznie ps pe cenach. 

aia SRS $ a be ihe b : » 6 ' Mlustrowane cenniki gratis i franco: 
aw 4 osyjskiej mięszanej s = A i i 

OA = z Karawanowej Pecco Bliitten S 3 — || Wszelkie listy A Taa adresować 

1 litr prawdziwego starego rumn Jamaika » 250 |po zarządu Wiedeńskiego 

Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub poprzedniem nadesłahiem | Magazynu „AU LOUVRE“ ve 

należytości. Lwowie. ulica Sykstuska 1. 6., albo we 

Opakowanie nie liczy się. Wiedniu, IX, Hahngasse nr. 38. 


TARE 


Lwów, ul. Kopernika l. 9, 


Parowe prażelmictwo kawy i kawy (ligowej 


A Ld 
nawe 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manięckięgą i Ski — 


